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Wychodzi codziennie 
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UDOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Pióro Administracji Gazetr 
Narodowe] przy ulicy Nowej. pod liczhę x91. 
W RĘAKUWIE: Ksiegarnia Józefa Czecha w 
rynkn. W PARYZE : na cala truncje i Anglie 
jedynie p. pulkawnik Raczkowski. rae du pent 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. Oppelik, 
Wollzeile. 2%: tndzież py. Haasensteka d Vo- 
gler. Nener Markt Nr, 11, W FRANRFUKUJE 
nad MENEM i HAMRURUC : pp. Haasenstein 
% Vogler. W BERLINIE : p. Kudoif Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ent. 
od miejsca otjętości jednego wiarsza drubuym 
drukiem. oprucz opłaty stępiuwej 30 ent. za ka- 
ż.lerazame umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie 
ulegują frarkomaniu. 


PManuskrypta drobne nie zwracają się. lecz 
bywają niszczone. 


John Bull i Jonatan. 


Pomówmy o czem innem jak 0 delegątach, bo 
oni pewnie pokoju niemają i w kółku rodzinnem. 

Wielki spór między Amerykanami i Anglika- 
mi jeszcze się nie skończył i zapewne nie skończy 
się tak prędko. Te dwa ludy nie mogą z sobą 
Żyć ani po przyjaeielsku, ani jak nieprzyjaciele. 
Jonatan burczy i pokazuje czasem zęby Anglikom. 
John Bull burczy także, ale chowa się w kąt. Boją 
się jeden drugiego i wzajemnie się nienawidzą, lecz 
nie zrywają się do walki; każdy chciałby walczyć 
na pewniaka, wiec też obrachowuje staran- 
nie, ile kosztować może wojna, a ile uczynić może 
najświetniejsze zwycięztwo. 

Przyjemnie to pobić nieprzyjaciela; ale nietyl- 
ko niema pewności zwycięztwa, lecz i najodważniej- 
szy zwycięzki bokser może z walki wyjść % złama- 
ną ręką, okiem podbitem, nadwereżonemi żebrami. 
A to właśnie odstrasza od sławy. 

Z tego powodu John Bull i Jonatan długo je- 
szcze będą sobie grozić wzajenmie. nim przystąpią 
do walki. To są dwaj kuzyni, i John jako star- 
szy, jako wielki pan, z góry patrzał niegdyś na 
swego krewnego. Jonatan, gdy był młody jeszcze, 
nie śmiał gniewać się 0 to, lecz dziś, gdy urósł w 
siłę i stał się olbrzymem, wyciągnął jedne rękę 
ku Atłantyckiemu oceanowi a drugą ku Cichemu ; 
i zaczął mówić głośno. Widząc to John, przyciciił 
i cofnął się w tył cokolwiek. 

Spór tek się zaczął: 

Gdy wybuchnęła wojna domowa w Stauach 
Zjedaoczonych, Anglicy: mogąc zostać -nautralnypi, 
zaczśli sprzyjać Południoweom, rozumując, że Li- 
verpool bawełnę swoją odbiera z Luizjany i z Głe- 
orgii, a Manchester nie może żyć bez. bawełny. 
Przytacaali i inne polityczne I filantropijne powody; 
bo Anglicy, są to nezeiwi Įmdzie, co noszą zawsze 
biblie -w Kiesaeni=-a miszczą tysiącami Abisyńczy- 
ków, Bipojów i. Kaffrów, cytując proroctwa Jeza- 


W wtedy to Jarkisy, nie mniej skrupułatni, 0- 
świadczyli, że będą błokować brzegi południowe, i 
że Anglicy nie wywiozą bawełny z Luizjany, albo- 
wiem powiedziano jest w biblii: „Ty nie wejdziesz 
bez jego woli do domu Judy i nie weźmiesz bez 
jego pozwolenia wełny z trzody jago“. Oczywiście, 
Że pod domem Judy pismo święte rozumiało Stany 
Zjednoczone, a pod wełną z trzód jego — bawełnę z 
owego Orleanu. R, -. 

Lacz Anglicy natychmiast odpowiedzieli, iż po- 
trzebują bawełny koniecznie i że powiedziano w 
piśmie świętem : „Ty wejdziesz do ziemi Kanaan 
i weźmiesz sobie czego Ci potrzeba, płacąc za 
wszystko; a jeżeli brat twój się oprze, wydam go 

twoje”. „kę 

3 ala też, nie szukając innych tekstów w 
piśmie świętem, uzbroili sotki okretów, które prze- 
rywały ciągle blokade portów Południa, przywożąc 
broń: a wywożąc bawełne. Wkrótce nawet, nie dba- 
jąc o prawa neutralności, przedali korsarzom połu- 
dniowym kitka wojennych okrętów , dobrze uzbro- 


jonych, a których sławny „Alabama* wiele zadał | 


klęsk handlowi Stanów Północnych. 

Stary Palmerston rządził wtedy Anglią i 
śmiał sie eichaczam zo wszystkich reklamacyj bie- 
dnych Jankisów. Jednak śmiejąc się Palmerston 
nie dał wieikich dowodów zmysłu politycznego, któ- 
rym się Zawsze Odznaczał, bo nie należy drażnić 
silnego nieprzyjaciela, jeżeli nie chcemy , lub nie 
możemy go SENIEBĆ ostatecznie. Należało żyć w 
pokoju i przyjaźni z Północnemi Stanami, lub o 
twarcie przyłączyć się do Południoweów, dając im 
swe okreta i wojsko, tak jak to zrobiła Krancja w 
czasie wojny 0 niepodległość, Palmerston trzymał 
się połowieznej polityki, pozwalając niszczyć handel 
amerykański, ale nieodważająć się na krok stanowczy. 
Południowoów zwyciężono a Jankisy zwycięzcy za- 
żądali od Anglików wynagrodzenia szkód, ) 

Z początku spodziewano sie zażegnać burzę 
przyjmując nadzwyczajnie świetnie posła Stanów 
Zjednoczonych, Reverdy Johnsona. Otaczano go 
honorami, prawiono mu komplementa, dawano ban- 
kiety na cześć jego. głoszeno wobóc niego, „że lud 
amerykański jest pierwszym ludem na kuli ziem- 
skiej, a jego odwaga. sila charakteru, sułachetność 
są godnejni naśladowania. Biedny Johnson tak był 
wzruszony, że odpłacając grzecznością Za grze- 
czność, zgodził się ma wszystko, C2050 od lilego 
chciano i oświadczył, że sprawa „Alabamy“ zakoń- 
czoua ku wspólnemu zadowoleniu. 

W samej rzeczy: poseł był zadowolony 4 przy- 
jęcia, jak nasi delegaci w Wiedniu, ale lud ame- 
rykański rozgniewał się na swego reprezentanta, 1 
nie przyjął podobnego zakończenia sprawy. Johnso- 
nowi kazano wrócić do Ameryki, a na jego iniej- 
sce posłano innego posła, dawszy mu groźne in- 
strukcje. | 

Niema nowy poseł polecenia, wypowiedzieć woj- 
nę, lecz kazano mu oświadczyć, że jeżeli Anglia 
nie da satysfakcji Stanom Zjednoczouym,' to przy 
pierwszej sposobności oddadzą jej piękne za nado- 
bne; że gdy zawikła sie w wojnę w Europie, albo 
gdyby wybuchło pewstanie w Indjach tub Irlandji, 
Ameryka wyszle setki podobnych do „Alabamy* 
okrętów i zrujnuje handel i marynarkę angielską. 

— Ależ, powiada zmięszany John Bull, ty sam 


Jonatanie dałeś mi przykład. Ty sam publicznie | 


życzyłeś mi wszelkich możliwych nieszczęść w cza- 
sie krymskiej wojny i w czasie powstania Bipojów. 


To ty podawałeś rękę Moskwie, to ty dodajesz od- 
wagi i nadziei Irlandczykom. Jonatanie, mój kocha- 
ny Jonatanie! pamiętaj że jesteśmy kuzynami; ty 
wiesz, że ja ciebie zawsze kochałem, Że mam na- 
wat niezwyczajną słabość dla ciebie. 

Ty, odpowiadaźrozgniewany Jonatan, ty byś 
mnie powiesił, gdybyś mógł, ale ty się mnie lę- 
kasz. Ty poznałeś sie na sile moich pięści, które 
są podobne do młotów. Jednem uderzeniem złamię 
ci szczękę, powybijam zeby, zdruzgocę czaszkę, wbi- 
ję w ziemię. Płać, płać teraz nędzniku, bo ty nie 
jesteś dzisiaj silniejszym odemnie! 

I Johu Bull, ten dumny niegdyś pan morza, 
słucha tych słów cierpliwie, nie gniewając się ani 
trochę. Zestarzał się ten dumny władzca, roztył i 
nie może wleźć do starej zbroi. Podagra go mę- 
czy, stare blizny odzywają się. Niegdyś on szedł 
do boju wesoło jak Roland, dziś idzie posępny jak 
Sancho Pansa. Zresztą zrobił już karjerę i dalej 
wynieść się nie może. Ma on we wszystkich czę- 
ściach Świata ziemie, fermy, pałace, tj. wyspy i 
prowincje. Jak tu obronić te wszystkie bogactwa 
przed młodym, zwinnym i chciwym nieprzyjacie- 
lem? Jeżeli będzie bronić Malty i Gibraltaru, to 
przyjdzie oddać na pastwę Hongkong i Singapo- 
rę. Jeżeli zwróci siły swoje na obrone Indji i Cej- 
lonu, potrzeba będzie zaniedbać Kanadę i Au- 
stralię. F 

I w chwili, gdy biedny Juhn okazuje tyle słą- 
bych punktów, Żadngo nie może wyszukać u Jo- 
natana. 

Kraj Północnych Stanów ogromny, nierozrzu- 
cony, zajmuje całą szerokość Ameryki, 1 leży na 
połowie drogi między Europą i Australią. Oprócz 
tego Jonatan niema sąsiadów, bo Meksyku liczyć 
nie należy, a Kanadyjczycy nie są tak bardzo goto- 
wi narażać swe gardło i mienie, ażeby przeszkodzić 
aneksji. 

Jonatan jest więc bezpieczny w domn, i może 
czekać sposobności, włożywszy ręce do kieszeni. 
Niech sie tylko zdarzy sposobność, on skorzysta, 
Zasunąwszy rewolwer za pas, Świszcze sobie Yankee 
doodle i śmieje się z kłopotów biednego Johna, któ- 


ry gotów byłby ofiarować wynagrodzenie, ażeby u- 


niknąć walki, lecz niechce skompromitować się pu- 
blicznie. 

Co z tego wyniknie ? 

Wszystkie szanse są po stronie Jonatana. John 
zapłaci karę, powtarzając, że niedogodne zakończe- 
nie sporu lepszą jest rzeczą jak dobry proces. 
Przyrzeknie on nigdy więcej nie robić tego, co ro- 
bił podczas wojny domowej w Ameryce. 

Gdy John był młodym, boksował znakomicie, 

lecz kaznodzieje i kwakry zasądzili go na dyetę o 
mleku i wodzie, zrobił się więc łagodnym i potnl- 
nym na wszystko. 
Tak z roku na rok powiększa się znaczenie i 
wpływ Stanów Zjednoczonych na całej kuli ziem- 
skiej. W 1784 r. po wojnie o niepodległość, lud 
ten nie marzył o niczem, jak o Życiu w pokoju. 
W dwadzieściapięć lat później, odważył się stawić 
czoło Anglii. W 1846 zajął Nowy Meksyk, Texas 
i Kalifornie. Niedawno kupił u Moskwy 19.000 
mil kwadratowych ziemi, a teraz mówi o zajęciu 
Kuby i Kanady. 

Tę ostatnią sprawę Grant zapewnie chce ząła- 
twić w czasie swojej prezydentury, bo każdy pre- 
zydent stara się zostawić Stany Zjednoczone wię- 
kszemi niż je wziął z rąk swego poprzednika. Tak 
samo postępowali konzulowie w Rzymie, tak samo 
postępują carowie moskiewscy. 

Po Kanadzie nastąpi Meksyk, potem Środkowa 
Ameryka, potem Wenezuela, Kolurubia, Peru, No- 
wa Grenada —i nakoniec Amerykanie wejdą na te 
nieskończoną płaszczyzne, którą otacza Amazonę, 
płynącą od Andów do Atlantyckiego oceanu. 

Taka jest nieochybna przyszłość Ameryki. 


+ Ks. Spirydjon Litwinowicz. 
(Dokończenie.) 

Przy ministerstwie Schmerlinga wytrwał ks. 
Litwinowicz do ostatka. Już i większość Niemców 
zwróciła się była przeciw temu ministerstwu ; frakcja 
świętojurska wytrwała do końca, ehociaż ks. Li- 
twinowicz, mianowany metropolitą w skutek swych 
zasług około ministerstwa, zasiadał już na ławach 
Izby wyższej. I ztamtąd bowiem kierował on świę- 
tojurską frakcją. 

, Pan Schmerling umiał wynagradzać swych 
wiernych, i dużo kosztował go ks. Litwinowicz. 
Jeszcze w labie niższej otrzymał był kilkutysięczna 
pożyczkę z funduszu religijnego, którą mu potem 
odpisano, tj. darowano. Powtórzyło się coś podo- 
bnego i w labie wyższej. Pan Schmerling mniej 
dotowanym książętom kościoła zwykł był sam ofia- 
rować subwencję, jako wynagrodzenie za pilne za- 
siądanie w Izbie wyższej. Np. ofiarował lwowskie- 
mu ks. arcybiskupowi obrz. orm., lecz ten jej nie 
przyjął, chociaż dotacja jego jest najszcznplejsza z 
wszystkich biskupich. Ks. Litwinowicz, mając do 
40000 rocznego dochodu, przyjmował jednak 
wdzięcznie te zasiłki rządowe, bo ks. L. był isto- 
tnie zawsze w potrzebie, Kuchnia jego. bowiem, 
najwytwornięjsza W całej Galicji, pożerąła dochody 
metropolitalne tak, że zawszę brakowało. | 

Z ustąpieniam Schmerlinga skończyły się i 
świetna czasy frakcji świętojurskiej, ale ks. Litwi- 
nowicz umiał się pogodzić z uowym stanem rzeczy. 


Mianowanego namiestnikiem lr. Gołuchowskiego 
witał na dworcu kolejowym i własnym powozem 
odwiózł do domn. W sejmie, gdy drażliwa przy- 
chodziła sprawa, to sie usuwał, nie chcąc ani prze- 
ciw świętojurskiej partji, ani przeciw Polakom gło- 
sować. Gdy przyszedł dr. Giskra et consortes do 
steru, ks. Litwinowicz zaczął śmielej wystepywać, 
bo już przez swe koneksje dowiedział się był opra- 
wdziwam usposobieniu nowego ministerstwa. 

W miarę zmieniającego się prądu politycznego 
u góry, zmieuiały się nietylko polityczne usposo- 
bienia ks. Litwinowicza, lecz i całe jego postępo- 
wanie wobec podwładnych księży dyecezjalnych. AŻ 
do r. 1863 przez palce patrzył na szyzmatyckie zmia- 
ny, które Moskalofile zaprowadzali po cerkwiach 

Lecz gdy chodziło o pozyskanie Rzymu, aby zostać 
mógł metropolitą, wydawał kureudy przeciw tym 
nowościom obrzędowym, chociaż nie nastawał na. 
zastosowanie się do tych kurend, i zawsze jeszcze 
Moskalofilów przyjmował u siebie jak najuprzejmiej, 
a gorliwych unitów bardzo często zimuo lub z wy- 
rzutami. Skazywanym na kiłka lub kilkanaście dni 
rekolekcji Moskałofilom, darowywał kary wspania- 
łomyślnie w pierwszym lub drugim dniu rekolek- 
cyjuym. QOdsądzonego np. od probostwa niesłusznie 
ks. Korczyńskiego, jednego z najgorliwszych unitów, 
gromił ciągle, i pomimo znoszących odsądzenie wy- 
roków wyższej instancji, nie przywracał do pro- 
bostwa. lecz rekurowal do Rzymu. Przed zniesie- 
niem terna, Żaden gorliwy unita uie mógł się do- 
stać do probostwa, jeżeli nie miał protekcji panów. 
dla których zhowu ks, L. zwykł był robić wyjątki. 
Wpływowi konsystorza, w świętojurskim duchu 
działającego, uie chciał się opierać, mianowicie wpły- 
wowi Kuziemskiego. W ogóle zrywać nie chciał sta- 
nowczo z Moskalofilami. Nie mogąc przewidzieć, 
co się w przyłości stanie, salwował sobie odwrót 
ua możliwe wypadki. i i : 

Gdy wybuchł spór między biskupami a obe- 
enya rządem, ks. Litwinowicz środkowej trzymał 
się drogi. Bywał wprawdzie na zjazdach biskupich, 
I podpisywał ich adresy i odezwy. ale zarazem nie 
takiego nie robił co do dalszych konsekwencyj tych 
adresów, coby go stawiało w kolizję z rządem, Ka- 
pelusz kardynalski był w końcu celem jego ambi- 
ji — ale urzeczywistnienia tego gorącego pragnie- 
nia już się nie docąekał. 

Również nie doczękał się i calu zabiegów 
swych około materjąlnego dobra Rusi, jak mawiał, 
nie doczekał się koncesji na kolej Żelazną z Prze- 
myśla do Stanisławowa i Husiatyna i jeszcze na dwie 
inne koleje. Z miłości do Rusi, jeden i jedyny 
wśród katolickich książąt kościoła rzucił się w wiel- 
kie przedsiębiorstwa kolejowe, z miłości dla Rusi 
on i p. Ławrowski wiązali się w kousorcja z Nie- 
mcami. Gdy toczyła się sprawa rezolucyjna, jeden 
z tych Niemeów zaproponował konsorcjum polskie- 
mu, utworzonemu dla linii Przemyśl-Husiatyn, zla- 
nie się ź konsorcjum ks. Litwinowicza i Ławrow- 
skiego et sons. Jako wkupne Niemiec ofiarował 
do rozporzadzenia hr. Gołuchowskiego wszystkie w 
sejmie ruskia głosy, jeśli zechce rezolucję obalić 
lub zmienić. Propozycji niu przyjęto. Rusini pod 
przewodnictwem ks. Litwinowicza i sowietnika wy- 
szli z sali sejmowej. 

„ Ostatnie w kraju publiczne wystąpienie ks. 
Litwinowicza było na bankiecie, danym na cześć 
hr. Gołuchowskiego, po jego rezygnacji. Co go po- 
wodowało do tego udziału — trudno odgadnąć. 
Prawda, że już wtedy -upadl był w Radzie mini- 
strów wniosek dr. Herbsta, poparty przez dr. Gi- 
skię, rozwiązania sejmu lwowskiego. Zdawało się 
wówczas, iż rezolucja ma najgorliwsze u korony 
poparcie, 

„ Przeszłej jesieni ks. Litwinowicz był na rece- 
poji u dworu. Gorąco było wielkie w salach, a om 
w lekkiem jedwabnem ubraniu. Karety nie mógł 
się doczekać, więc zeszedł aż na dół. Tam stanął 
w przeciągu, i czekał z pół godziny, nim karete 
odszykąno i podano mu wierzchnią odzież. Zaziębił 
się i odtąd słabować począł. Słabość jego była bar- 
dzo dolegliwa. Przecierpiał on bardzo wiele. Gdy 
znikła nadzieja wyzdrowienia, miewal jednak tyle 
przytomności zawsze, aby się dowiedzieć o usposo- 
bieniu swego najbliższego otoczenia. (dy umarł, 
usposobienie to w całej swej jaskrawości wyszło na 
wierzch, Kto widział trupa jego, leżącego przy 
nielicznem świetle, bez pompy zwykłej, w pokoju 
nieobitym, kto widział kondukt jego pogrzebowy, ten 
przekonać się mógł, jaki bywa ostateczny rezultat 
owej mądrości w życiu, której reprezentaytem był 
ks. Litwinowicz. Szczerego żalu i szacunku dla pa- 
mięci zmarłego nie można było dostrzedz, chociaż 
stu sześćdziesięciu ośmiu księży gr. obrz. zebrało 
się na jego pogrzeb. 


 Korsspondencje Gazety Narodowej. 


Petersburz d. 3. czerwca. 
(a. B.) Prawit. Wiestnik zamieścił opis wypad- 
ków studenckich. Wyszedł on już po czasie, jednak 
niektóre szczegóły są dość ważne, by dziś zająć nwa- 
gę naszą. Z nich wykazuje się taktyka dziennikar- 
stwa i wieczny wyrzut sumienia moskiewskiego : 
polskaja intriga. Gotos dawniej krzyczał, że to Po- 
lacy są winni rozruchom, że nawet potrzebaby ich 
liczbę zmniejszyć w wyższych zakładach petersburg- 
skich. bo gdzie mniej Polaków — tam większy 
spokój panuje. A posłyszawszy o Jezierskim, przed 


parą dniami, pisze : „Słyszeliśmy, że Jezierski Po- 
iak i katolik i do uniwersytetu przeszedł ze szkoły 
prawowiedów* (jurystów). ] tryurafuje, szydząc, że otg 
on wykazał istnych sprawców zaburzenia.  Niedale- 
ko widząca dzienniki powtórzyłty to rozumowanie z 
dodatkami odpowiedniemi, ziejącemi nienawiścią ku 
nam. 

O miłość platoniczną Moskwy nie dbamy, ale 
irudno nia powstać: przeciwko taktyce wzniecania 
nienawiści kłamstwem. Wedle urzędów. ogło- 
szenia bowiem, na 94 obwinionych było tylko trzech 
katolików studentów przed sądem, a i to wszyscy 
uwolnieni jako najzupełniej niewinni, Ani jedeń katoli 
student nie został wywieziony z Petarsburga. Je- 
zierski zaś wysłany na osiedlenie w głąb Moskwy. 
Zatem on niakatolik. Dalej znajduję w wyliczeniu, 
że on z duchownawo zwanio. popowiez. Zatem pra- 
wosławny — bo katoliccy księża niemają dzieci, 
zaliczonych do duchownego stanu. 

Dalej między zostającymi pod sądem było 
16 uczniów ze szkół kaukazkich, 33 z petersburg- 
skiego okręgu naukowego. 10 z kazańskiego, 5-2 
charkowskiego, a z wileńskiego dkręgu tylko 4, 
mianowicie 2 z gimnazjum witebskiego, 1 z ko- 
wieńskiego i 1 z wileńskiego, a i to 2 prawosła- 
wnych. Jeżeli więc sądzić z ilości obwinionych, 
zważywszy, Że na kursa uczęszczało daleko wiecej 
niż 10 procentu Polaków, a pod sądem było ich 
5 pret. ogólnej liczby oskarzonych, niepodobna po- 
wiedzieć, ażeby oni stali na czele ruchu studen- 
ckiego, lub że ten ruch jest skutkiem ich działal- 
ności. 

Dluczego Jezierskiego robią Polakiem? Po 
rozruchach w szkole medycznej uniwersytet, przyj- 
mując udział w ogólnej sprawie, podał do Rady u- 
niwersyteckiej prośbę, by pozwolono im urzą- 
dzać zebrania w salach gmachu szkolnego. i że na 
tych zebraniach mają rozpatrywać sprawy czytelni 
1 biblioteki studenckiej, i zapomóg koleżeńskich. 
Rektor nie przyjął delegata, Jezierskiego w imieniu 
całej młodzieży. Studenci więc wysłali delegację 
ze Szraga, Jezierskiego i Żygmanowskiego. Wtedy 
Jezierski wypowiedział rektorowi wymagania mło- 
dzieży i domagał się nadto zniesienia policji uni- 
wersyteckiej. ` Rekter wyszedł do "zgromadzonej 
młodzieży, i usłyszał to samo, tylko wymagane 
z taką natarczywością, że ledwo sam się wywinął. 
Za to na drugi dzień zwołano nadzwyczajne posie= 
dzenie Rady szkolnej i złożono sąd na delegatów. 
Dowiedziawszy się o tem młodzież pode drzwiami 
dobijała się uwolnienia ich, Inb. oddania wszystkich 
pod sąd. Tak wymagała słuszność. 


Z obawy, by nia wyłamano drzwi, profesoro= 
wie wysłali dla porozumienia rektora, a ten za- 
miast porozumiewać się, przyparty do ściany, obie- 
cał wiele i oszukał. Oddał 94 pod sąd. Oto przy- 
czyna, urzędownie rozgłaszana. Ale dzisiejsze zgni- 
lizna chce z tego zrobić sprąwę rewolucji" i polskiej 
intrygi. Jezierskiego nie udało się zrobić Półakiem, 
używają więc innych środków. Świeżo opuścił druk 
broszura Diesiat let tx Żyśni redaktora, i oto między 
innemi potwarzami, miołaneini na młodzież i na 
dziennikarstwo postępowe, stoi, że „petersburgskie 
pożary sławne w I$61 r., są dziełem młodzieży i 
prasy*. Takiej potwarzy rzucać publicznie dotąd nikt 
się nie odważył. Sto przeszło tysięcy pożarów, mi- 
liardy idące z dymem corocznie — ma być dziełem 
ludzi postępu i kształcącej się młodzieży! Broszura 
jest bezimienna i prawdopodobnie za czynownicze 
pieniądze wydana. Ale niedość, że takim środkiem 
chce zniechęcić motłoch do swej inteligencji, ona 
nadto te inteligencję robi ślepem narzędziem pol- 
skiej intrygi. — Zarżucają Polakom jezuityzm, — 
ale i w epokach panowania najpodlejszych zwolen- 
ników Lojoli, jeszcze do podobnych brudnych środ- 
ków, jak 3. wydział tejnej policji: carskiej nie ucie- 
kano się. Dzieło wymienione przedstawia naprzy- 
kład rodzinę redaktora, którego córka publicznie 
wyznaje, że ona niemoralna,że dunma z tego, iż ma 
5 mężów Żyjących itp.; że redaktorowie za niemo- 
raine powieści płacą po 500 rubli za arkusz dru- 
ku, a po 25 r. za arkusz powieści moraluej, i tym 
podobne okropności. —'Z, odpowiedzi w St. P. Wied. 
na podobne zarzuty, zastanowiła mnie jedna rzecz, 
u nas nie znana. Że Wiktor Hugobierze po 500.000 
franków za powieść, to u nas wiedzą dobrze; ale 
Że jest słowiańska mowa, której pisarzom pła- 
cą po 400 rubli za arkusz, uiemieszczący nigdy 
tyle słów co arkusz polskiego druku — o tem nie 
śniło sie naszym filozofom. Jednak tak jest rze- 
czywiście. Pisarzom początkującym płacą za powieść 
po 35 do 50 rubli. Achszarunow za „Obywateli la- 
su“ brał po 85 rubli, Babarykin za „Tajemnicze 
nieszpory* i inne po 56 do 75 rubli. Ale takie 
imiona jak Pisiemski biorą po 200 rubli; Turgie- 
niewowi. Głonczarewowi, hr. Tołstojowi za ich po- 
wieści płacą po 800 i 400 robli «% arkusz — cho- 
ciał ani jeden z tych pisarzy nie dorównał Kra- 
szewskiemu, Korzeniewskianu(f?) i innym ni pod 
względem dążności, ani pod wzgiędem talentu. A 
jednak żaden z nawet geniuszów w Szczę- 
śliwe dni młodości swej, we snach rozkosznych, o 
takiem honorarjum nie marzył. Prawda, wszak u 
nas nie marzyli i o tych olbrzymich środkach 
wykształcenia narodu, jakie są gdzieiudziej. 

W ostatnim tomie Żurnała tminislierstoc na- 
rodnawo proswieszczmja znajduję wykaz stypendjów 
przy wszechnicy petersburgskiej. Liczba ta odno- 
śnie do całej ludności okręgu naukówego nie jest 
zbyt wielka, ale względnie do liczby uczniów — ol- 
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brzymia. Oprócz 100 nowo ustanowionych 200- 
rublowych stypendjów, wszechnica posiadała ich 185. 
Z mich najmniejsze uniwersyteckie po 144 rubli 
rocznie, ale są i po 522 rubli; 185 dawnych sty- 
pendjów wynosiło 47.421 rubli rocznie. y 

To też mając takie środki, niedziw że wszechni- 
ca może mieć i słuchaczów ,wschodnich języków. Na 
tym wydziale było 28 słuchaczów, a 23 z nich po- 
bierało zapomogi 7.565 rubli, czyli przeciętnie po 
329 rubli każdy. Na wydziale historyczno-filozofi- 
cznym na 68 uczniów wypadało 34 stypendjów, « z 
tych 21 po 300 rubli. 

Cóż więc dziwnego, że przy tak olbrzymich 
pomocach, ludzie i wcale niedostatni mogą się odda- 
wać nankom, najmniej przynoszącym materjalnych 
korzyści, a najwięcej wymagającym pracy. Tylko ta- 
kiemi środkami zdobywa się prawdziwych uczonych. 
Ztąd to, wśród tej spiekłej, piasczystej Sahary bar- 
barzyństwa, czy też tego oceanu Lodowatego roz- 
woju umysłowego Moskali, można napotykać te 
palmy wiotkie, Bóg wie jak wyrosłe, a które na- 
zywają w świecie — uczonymi, lnb te talenta, co 
jak ogniska jurt lub lepianek chronią przechodnia 
od zamrożenia. | 

Dzięki wspieraniu oświaty, kiedy nieraz pi- 
jany kupiec przez próżność kilka tysięcy sypie na 
stypendja swego imienia przy wszechnicy, znaj- 
dują się jednostki, poruszające nawet sprawę wy- 
chowania kobiet. Zawiązało się Stowarzyszenie ko- 
biet, które swemi składkami ma zapewnić trwałość 
wykładów naukowych. Chodziło o to, kto będzie 
kierował temi wykładami. Chociaż jeszcze kierowni- 
ctwo ostatecznie nieokreślone, ale już na jesień b. r. 
4 profesorów wszechnicy, w porozumieniu z komi- 
tetem, mają rozpocząć kursa fizyczno-matematy- 
cznego i historyczno-filologicznego wydziału. Dotąd 
skladka idzie dosć energicznie. Jeżeli się uda ten 
plan, Petersburg będzie posiadał wyższy naukowy 
zakład kobiecy już w bieżącym roku, ale będzie to 
jakby uniwersytet prywatny. Rząd woli patrzeć 
przez szpary, 4 sam nie nie robić, niżby miał się 
zgodzić na pozwolenie kobietom uczęszczania na 
wykłady do sal wszechuicy. 

Tymczasem strapionym każą się cieszyć, Że 
wzięto pod rozbiór i zatwierdzono plan Chudniowa 
założenia 300 dwuklasowych szkółek po wsiach, 
gdzie mają uczyć wiejskiego gospodarstwa i rzemiosł. 
Na 75 milionów ludności imperji Moskiewskiej 
to za mało rozsadników początkowej wiedzy. Chyba 
że homeopatja przeszła do ministerstwa oświaty 
w Petersburgu i to uważa ją za jedynie słnszną. 
Ale wszak i cara już leczą tylko homeopatją od 
jego delirjum; jest to rzecz pewna. 


Ustawa z d. 14. maja 1869. 


(Ciąg dalszy.) 
2. Szkoła miejska. 

8. 17. Szkoła miejska ma zadanie, tym, którzy 
nie uczęszczają do szkoły średniej, dać wykształcenie, 
przechodzące zakres powszechnej szkoły ludowej. 

Przedmioty nauk tych szkół są: 

religia , 

gramatyka i stylistyka , 

geografia i historja, z szczególnem uwzględnie- 
niem ojczyzny i onej konstytucji, 

historja naturalna , 

przyrodnictwo, 

arytmetyka , 

geometrja , 

rachunkowość , 

rysunki z wolnej ręki, 

rysunki geometryczne , 

kaligrafia 

śpiew i ćwiczenia gimnastyczne ; 

dla dziewcząt: kobiece roboty ręczne i wiado- 
mości o gospodarstwie domowem. , 

W nie-niemieckich szkołach miejskich ma być 
daną także sposobność nauczenia się języka niemie- 
ckiego. 

Za pozwoleniem krajowej władzy szkolnej mo- 
że być w szkole miejskiej udzielaną także nieobo- 
wiązkowa nauka w jednym z obcych języków ży- 
jących. 

$. 18. Tym, którzy utrzymują szkołę, pozosta- 
wia się do woli, urządzić powszechną szkołę ludo- 
dową tak, aby zarazem podołać mogła zadaniu szko- 
ły miejskiej. 

Ą W takich razach składa się szkoła z ośmiu 
as. 

Mogą być jednak urządzane także samodzielne 
trzyklasowe szkoły miejskie, które się wiążą z 
piątym kursem rocznym szkoły ludowej. 

38. 19. Postanowienia $$. 4. do8. i 10. do 14. 
odnoszą się także do szkół miejskich, z następują- 
cemi zmianami: 

. 1. W całej trzyklasowej szkole miejskiej, tu- 
dzież w trzech wyższych klasach ośmioklasowej 
szkoły miejskiej, mają być płci rozłączone. 

2. Oile to być może, mają być osobni nauczy- 
ciele religii, 

Konferencja nauczycieli robi wybór miedzy 
książkami do nauki i czytania, uznanemi za stosowne; 
konferencja może także krajowej władzy szkolnej 
proponować wprowadzenie nowych książek do nauki 
1 czytania. 

4. Opowiedzialny kierownik szkoły nosi tytuł 
„dyrektora“. 

Il. Uczęszczanie do szkoły. 

8. 20. Rodzice lub ich zastępcy nie powinni 
swoich dzieci lub powierzonych swojej opiece zo- 
stawiać bez nauki, która jest przepisana dla pu- 
blicznych szkół ludowych. ' 

$. 21. Obowiązek uczęszczania do szkół zaczy- 
na się z ukończonym szóstym rokiem Życia i trwa 
do skończenia czternastego roku. = 

Opuszczenie szkoły może jednak nastąpić wte- 
dy tylko, jeśli uczniowie posiadają już najpotrzeb- 
niejsze wiadomości, przepisane dla szkół ludowych, 
jako to czytanie, pisanie i rachunki. 

Przy końcu roku szkolnego, uczniom, którzy 
wprawdzie nie przeszli 14. roku życia, ale ukoń- 
czą go w przyszłem półroczu, i którzy posiadają 
zupełnie przedmioty szkoły ludowej, może być po- 
zwolone przez powiatowy nadzór szkolny wystą- 
_ pienie, za podaniem ważnych _ wodów. 

. 22. Przyjęcie nastąpić mo 
m roku szkolnego. a 


GAZETA NARODOWA z dnia 10. Czerwca 1869. 
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Powiatowy nadzór szkolny, a w naglących 
wypadkach miejscowy nadzór szkolny, może wy- 
jątkowo pozwolić na przyjęcie dzieci w ciągu 
roku szkolnego. 

$. 23. Od obowiązku uczęszczania do szkoły 
publicznej są czasowo lub trwale uwolnieni: Chłop- 
cy, uczęszczający do której z wyższych szkół, dalej 
dzieci, u których umysłowa lub ciężka cielesna u- 
łomność jest przeszkodą w osiąganiu celów nauko- 
wych lub w uczęszczaniu do szkół, nakoniec tacy, 
którzy pobierają nauki w domu lub w zakładzie 
prywatnym. 

W ostatnim wypadku są rodzice lub ich za- 
stępcy odpowiedzialni za to, ażeby dzieciom udzie- 
lono w sposób dostateczny przynajmniej tyle nauki, 
ile jest przepisanej dla szkół ludowych. 

Gdyby pod tym względem zachodziła jaka 
wątpliwość, to obowiązkiem jest powiatowego nad- 
zoru szkolnego przekonać się w odpowiedui sposób, 
czy wątpliwość ta jest uzasadnioną czy nie. Do za- 
rządzonych w tym celu Środków mają się zastoso- 
wać rodzice lub ich zastępcy. 

$. 24. Rodzice lub ich zastępcy, jakoteż wła- 
ściciele fabryk i warstatów są odpowiedzialni za 
regularne uczęszczanie do szkół dzieci, obowiąza- 
nych do tego, i mogą być zmuszeni środkami przy- 
musowemi do wypelnienia tego obowiązku. Bliższe 
szczegóły odnośne ustanawia prawodawstwo krajowe. 

3. 25. Rodzica i ich zastępcy sa obowiązani 
sprawiać dzieciom potrzebne książki szkolne i iune 
środki nauki. 

IlI. Wykształcenie nauczycieli i uzdolnienie do urzędu 
nauczycielskiego. 

$. 26. Wykształcenie potrzebnych sił nauczy- 
cielskich, odbywa się w naukowych zakładach na- 
uczycielskich, osobnych dla jednej i drugiej płci. 

$. 27. Dla praktycznego wykształcenia uczniów 
ma istnieć przy każdym naukowym zakładzie nau- 
czycielskim szkoła ludowa, jako szkoła ćwiczenia i 
wzoru, przy naukowych zakładach dla nauczycielek 
także ogród dla dzieci. 

Naukowym zakładom nauczycielskim ma być 
przydzielony, dla obeznania się z robotami gospo- 
darskiemi, kawałek ziemi odpowiedniej wielkości 
i stosownie położony. 

$. 28. Kurs naukowy trwa cztery lata. 

$. 29. W naukowych zakładach nauczyciel- 
skich wykłada się: 

religię , 

pedagogię i dydaktykę, historję tychże i umie- 
jętności pomocnicze, 

gramatyke, stylistykę i literaturę, 

opisowe przyrodnictwo (zoologię , 
mineralogię), 

fizykę i początki chemii, 

geografię i historję, 

naukę konstytucji ojczystej , 

naukę gospodarstwa wiejskiego Z szczegółnem 
uwzględnieniem stosunków ziemiańskiej kultury 
krajowej, 

pisanie , 

rysunki (geometryczne i z wolnej ręki), 

muzykę, 

ćwiczenia gimnastyczne. 

Prócz tego powinni uczniowie, tam, gdzie jest 
sposobność po temu, zaznajamiać się z metodą na- 
uczania głuchoniemych i ciemnych, tudzież z organi- 
zacją dobrze urządzonej ochronki dla małych dzieci 
(ogrodu dziecinnego). 

$. 30. Przedmioty nauki w zakładach nauko- 
wych dla nauczycielek są : 

religia , 

pedagogia i dydaktyka, wraz historją tychże , 

gramatyka, stylistyka i literatura , 

geografia i historja , 

arytmetyka, 

przyrodnictwo (opisowe przyrodnietwo, fizyka 
i początki chemii), 

pisanie , 

rysunki, 

spiew, 

nauka gospodarstwa domowego , 

języki obce, 

kobiece roboty ręczne, 

ćwiczenia gimnastyczne. 

Prócz tego powinni uczennice tam, gdzie jest 
sposobność po temu, zaznajamiać się z organizacją 
dobrze urządzonej ochronki dla małych dzieci (0- 
grodu dziecinnego). 

Wykształcenie nauczycielek robót odbywa się 
albo w zakładach naukowych dla nauczycielek, albo 
w odrębnych kursach naukowych. 

$. 31. Język wykładowy ustanawia, o ile usta- 
wa krajowa nie określa nic innego, minister oświa- 
ty na propozycję krajowej władzy szkolnej. 

Gdzie tego wymaga potrzeba, ma być uczniom 
podana także sposobność wykształcenia się w dru- 
gim języku krajowym, ażeby byli zdolni w danym 
razie wykładać w tym języku. (C. d. n) 
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Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Z Wiednia piszą do Pe- 
ster Lloyda, że cyfry, podane przez Tagblatt o wy- 
datkach ministra wojny na r. 1870, są nieprawdzi- 
we. Rzeczony korespondent zapewnia, że minister 
wojny „dokłada wszelkich starań, aby budżet jego 
z roku 1870 był mniejszym, niż ten, który dele- 
gacje wspólne zatwierdziły na r. 1869. Usiłowania 
te są bardzo chwalebne, lecz jeśli prawda co wie- 
deńskie dzienniki donoszą, że minister wojny pra- 
gnie zakupić niemało dział Armstronga i karta- 
czówek, to trudno przypuścić, aby przy nowych 
wydatkach budżet jego był muiejszym niż wte- 
dy, gdy tych wydatków nie było. Prócz tego trze- 
ba wliczyć podwyższenie płacy oficerów, na co już 
dziś się zanosi. Według nowego projektu o ga- 
ży oficerskiej będzie pobierał pułkownik 3000 złr., 
podpułkownik 2100 złr.; major 1680 złr.; kapitan 
1. klasy 1200 złr.; 2. klasy 900 złr.; porucznik 
720 złr., a podporucznik 600 złr. 

Z Lublany tełegrafują wiedeńskim dziennikom, 
że w nocy Z dnia 7. na 8.b. m. napaduięto po- 
rucznika Oberstera z pułku br. Kuhna i przy okrzy- 
kach „Niech żyją Słowianie!* znieważono go dość 
dotkłiwie. (Czy to tylko nie wymysł centralistów, 
pra ch zaprowadzić w tem mieście stan oblę- 
Żel zmiana Lublany wysłała do 


Wiednia burmistrza i jednego z radnych, którzy | chowania tajemnicy obowiązali. 


ministrowi spraw wewnętrznych maja wręczyć do- 
kłądne sprawozdanie z ostatnich wypadków. 

Linzer Tagespost donosi, że w sprawie biskupa 
Rudigera udały się do Wiednia dwie deputacje, z 
których pierwsza, złożona z księży ma zapytać ce- 
SArZa, czy konkordat został zniesiony, tudzież za- 
nieść skargę przeciw linekiemu sądowi za jego obej- 
ście się z biskupem. Deputacja druga, złożona z 
członków bractwa Św. Michała, pragnie poprzeć za- 
biegi pierwszej. Nie wiadome czy cesarz przyjmie 
deputacje. Bohemia donosi także, że kardynał Rau- 
scher chciał wziąść w opiekę iinckiego biskupa, 
lecz rząd odpowiedział, że w czasie gdy sąd prze- 
prowadza śledztwo, wszelkie imięszanie się jest nie- 
możebnem. 

Czytamy w Gazecie Krzyżowej: „W czasie ukła- 
dów między Francją a Belgią, zapytał belgijski po- 
seł w Berlinie swego austrjackiego kolegę, jak ga- 
binet wiedeński zapatruje sie na spór między temi 
dwoma państwami. Wimpfen pisał w tej sprawie 
do hr. Beusta, który mu odpowiedział, że połącze- 
nie Belgii z Francją na polu ekonomicznem może 
być tylko pożądanem. List, któremu towarzyszyły 
bardzo sympatyczne uwagi dla sprawy francuzkiej, 
dostał się do Anglii izdziwił tam tak dalece, że hr. 
Beust musiał aż wystosować okólnik do zagrani- 
cznych ajentów, w którym zapewniał, że list jego 
do Wimpfena nie był urzędowym, i że polityka au- 
strjacka pozostaje samodzielną, nie wiążąc się w 
żadnym kierunku. List ten ma być umieszczony 
w austrjackiej księdze żółtej. 


Francja. W pałacu ministra spraw zagrani- 
cznych odbyła się w zeszły czwartek dyplomaty- 
czna recepcja. Lavalette skorzystał z tej sposobno- 
ści, aby zapewnić, że europejskiemu pokojowi w tej 
chwili nie nie zagraża. (o się tyczy wyborów, to we- 
dług przekonania pana ministra, nie powinne one 
nikogo niepokoić, tembardziej, že rząd nie myśli 
zmienić status quo. - Ze wielki chaos panuje w sfe- 
rach rządowych, przekonujemy się ze słów półu- 
rzędywej ła Presse, która mówi tajemniczo: „Tak ci, 
którzy utrzymują, że rząd postanowił uczynić coś 
nadzwyczajnego, jak ci, którym się zdaje, że rząd 
nic nie zrobi, mylą się niemało“. 

Czytamy w pewnym zagranicznym dzienniku: 
„Cesarz zachowuje się wyczekująco. Wypytuje, roz- 
ważą, ale milczy. Nie podlega wątpliwości, że na 
coś się zanosi. Książe Persigny był kilka razy w 
Tuilerjach. Miał on przedłożyć cesarzowi cały pro- 
gram dalszego działauia, który jednak dlatego, Że 
zanadto liberalny (?!) nie podoba się cesarzowej. 
Stanowisko margrabiego Lavalette jest dziś za- 
chwiane, gdyż dyplomata ten zabrnął zadaleko w 
swej pokojowej polityce. Jeśliby więc Francja mu- 
siała wobec zagranicy przybrać ton poważniejszy, 
to w takim razie na miejsce Lavaletta przyjdzie z 
pewnością Drouin de Lhuys.* 

Gazeta Kolońska dowiaduje się z Paryża, że 
policja strzeże teraz bardzo cesarskiej osoby, jak 
gdyby jej groziło jakie niebezpieczeństwo. 

Niema jeszcze szczegółowych sprawozdań o u- 
zupełniających wyborach na prowincji. Dotychczas 
tyle wiadomo, że na 58 posłów wybrano 33 kan- 
dydatów opozycyjnych a tyłko 25 rządowych. Tak 
wiec opozycja będzie teraz liczyła co najmniej 70 
głosów. Że walka była zacięta, o tem dowiadujemy 
się z telegramów, umieszczonych w pismach nie- 
mieckich. Tak np. w Haute-Saone kandydat rzą- 
dowy Gourgaud otrzymał 10.394 głosów, a przeci- 
wnik jego opozycyjuy 10.387. Pierwszy utrzymał 
się zatem tylko większością 7 głosów. Stosunek 
ten powtórzył się niemal we wszystkich miejscach, 
gdzie zwolennicy rządowi wyszli zwycięzko. Nato- 
miast gdzie wybrano członka opozycji, tam różnica 
głosów wynosiła już tysiące. Ale i ci 25, o któ- 
rych telegramy mówią, ze sprzyjają rządowi, nie 
należą do bezwzględnych przyjaciół cesarskiej poli- 
tyki, wielu z nich trzyma się zasad stronnictwa 

ośredniego. W nowej Izbie zastęp dawnych mame- 
luków będzie bardzo A „i 

W nocy z 5. na 6. bm. uwięziono w Pary- 
żu dziennikarza, Juliusza Lerminę, który należał do 
najgorętszych przyjaciół Rocheforta — i niejakiego 
Ducasse. Policja posądza ich o zachęcanie mas do 
rewolucji, Lermina był przed sześciu laty urzędni- 
kiem w prefekturze policji. 

Przypomną sobie czytelnicy wiadomość, nade- 
szłą niedawną z Londynu, że w Pekinie jakiś chiń- 
ski dygnitarz uderzył w twarz francuzkiego amba- 
sadora. Z Paryża donoszą teraz, że obelga ta spo- 
tkała nie posła, ale sekretarza ambasady, i że jej 
sprawcą był brat chińskiego cesarza. Ciało dypło- 
matyczne w Pekinie zażądało zadośćuczynienia do 
trzech dni. Zresztą rząd francuzki nie otrzymał ża- 
dnego raportu z czasu, w którym to się stać miało, 
tj. w końcn kwietnia. 


Hiszpania. Potwierdza się nasze przypuszcze- 
nie, że ochotnicy na Kubie me zbuntowali się prze- 
ciw Hiszpanii, tylko przeciw samemu jenerałowi 
Dulce. Tak więc nie może być jeszcze mowy o o- 
derwaniu się taj wyspy. 

Z Paryża piszą do Wanderera: „Marszałek Ser- 
rano oświadczył exkrólowej Izabeli, że kandydatura 
księcia Austrji może łatwo się utrzymać (?!) jeśli 
tylko królowa zrzecze się dobrowolnie wszelkich 
pretensyj do tronu. Izabela oświadczyła, Że uczyni 
to dopiero wtedy, gdy wróci do Madrytu, i tu leży 
główna przyczyna, dlaczego propozycje Serrana nie 
mogły przynieść Żadnych owoców. Jenerał Ezpe- 
leta odwiózł tę odpowiedź exkrólowej do Madrytu.“ 
Cała ta wiadomość wydaje się nam bajką. 


Rzym. Do Czasu piszą między innemi z Rzy- 
mu pod dniem 2. bm.: Przygotowania do soboru z 
wielką pracowitością posuwają się naprzód. Kilku 
tylko wezwanych księży nie mogąc znieść przed- 
wczesnych upałów, wyjechało dla zdrowia. Arcybi- 
skup Giannelli, sekretarz centralny prac przygoto- 
wawczych, chory od kilku tygodni bawi na wsi; 
jego miejsce zajmuje tymczasowo mgr. Mobili z 
Propagandy, nim nadjedzie wybrany sekretarz na 
cały czas trwania soboru, biskup Fessler. i 

Dyplomaci dworów zagranicznych ogromnie się 
krzątają, aby się coś dowiedzieć o pracach przy- 
gotowawczych soboru; szczególnie ciekawi są, o 
czem traktuje wydział dyplomatyczno-kościelny. 
Ale dotąd wszystkie ich zabiegi były daremne. 
Zbywają ich zawsze tem, że się przysięgą do za- 


i a Przecież gdy o 
nas chodzi, mówią dyplomaci, musimy wiedzieć o 
naradach. Bynajmniej, odpowiadają im ze strony 
soboru, mie radzimy o tem, co wy macie czynić, 
ale o tem, jak kościół ma postępować w sto- 
sunkach z wami; a to nasza sprawa domowa. 
Was przymuszać nie będziemy do przyjęcia na- 
szych postanowień; a skoro od was nic nie żą- 
damy, wolno nam radzić bez was. W swoim cza- 
sie powiemy czego żądamy; a wtedy mamy nadzie- 
je, że się zastosować zechcecie do naszych życzeń. 

Z większą od innych matarczywością  kołące 
baron Arnim, w imieniu króla pruskiego. „My ma- 
my 8 milionów katolików, mówi on, jakże być mo- 
że, abyśmy byli usunięci od narad względem ich 
losu ?*— Odpowiadają mu, że są inni monarcho- 
wie, którzy mają 35 milionów, a równie nic nie 
wiedzą. 

Z drugiej strony, układy Francji o modus vi- 
vendi papieża z Włochami, także w wielkiej taje- 
mnicy się prowadzą. Niema wątpliwości, że rząd 
francuzki stara się zużytkować swoje stanowisko 
obrońcy władzy  doczesnej papieża, aby pozyskać 
wpływ na postanowienia Stolicy apostolskiej; ale 
Ojciec święty jest po dawnemu niewzruszony. Wa- 
runki, podane przez rząd włoski względeni modus 
vivendi, nie są zgoła do przyjęcia; dążą one do sto- 
puiowego rozgospudarowania sie Włoch w państwie 
Kościelnem jakby we własnym kraju, do wprowa- 
dzenia swej własnej administracji celnej, dozoru 
monopolów, poczt , telegrafów, wolnego przewozu 
wojsk koleją żelazną, zniesienia paszportów, wyda- 
wania złoczyńców. Co do tego ostatniego punktu, 
żądanie p. Menabrey jest szczególnie ubliżające pa- 
pieżowi; chce bowiem, aby rząd papiezki wydawał 
tych wszystkich, których zażąda rząd włoski, choć- 
by byli rodem z dawnych posiadłości papiezkich. 
Tym sposobem, gdyby ktoś był prześladowany za 
swe przywiązania do papieża, i schronił się do 
Rzymu, papież byłb obowiązany go wydać. 

Zapewne te Żądania włoskie, podane w prze- 
szłym jeszcze roku, musiały być znacznie przez 
rząd francuzki złagodzone; ale po ustępstwach, ja- 
kie papież dla obopólnej dogodności mieszkańców po- 
czynił, trudno się spodziewać, aby cokolwiek jeszcze 
mógł ustąpić, póki stosunek jawnie nieprzyjaźny 
trwać bedzie ze strony Włoch. 


Ziemie polskie. Według Breslauer Zig, dro- 
gi w królestwie Polskiem w coraz gorszym są sta- 
nie. Do roku 1863, kiedy jeszcze administracja 
kraju zostawała w rękach urzędników pochodzenia 
polskiego, naczelnicy powiatowi dokładali wszelkich 
starań, by bez podwyższenia ciężarów powinności 
ziemskich, rok rocznie przysparzać krajowi dróg 
utorowanych, zamieniając miejscowemi Środkami 
drogi zwyczajne na drogi bite. Dziś, gdy admini- 
stracją zawładnęii Moskale, nietylko ani jednej dro- 
gi bitej nie zbudowano, lecz i te, które dawniej 
powstały, są w tak opłakanym stanie, że trudno 
nie powstawać na niedbalstwo władz moskiewskich. 
O drogach zwyczajnych niema co już mówić. Mo- 
skale zużytkowują wszystkie prawie siły szarwarkowe 
na utrzymanie tych dróg, które im są potrzebne, tj. 
dróg militarnych; a zarządy gmin o niczem innem 
nie myślą, jak tylko o ciągłem szykanowaniu po- 
dróżnych co się tycze paszportów, i szpiegowaniu 
mieszkańców. Do r. 1864 zachowanie w należytym 
stanie dróg bitych, należało do spółki przedsiebior- 
ców, złożonych z krajowców, którzy jako poręcze- 
nie swych zobowiązań wnieść musieli do skarbu 
znaczuą kwotę pieniężną, i którzy z całą snmienno- 
ścią wywiązywali się z przyjętych ma siebie obo- 
wiązków. Wskutek systemu moskwicenia kraju, 
komitet urządzający, chociaż termin kontraktu mie 
był jeszcze ekspirował, usunął przedsiębiorców krajo- 
wych, a Samo przedsiębiorstwo konserwowania dróg 
bitych, oddał pewnemu Moskalowi, który nietylko 
że nie złożył żadnej kaucji, lecz owszem od rządu 
miał sobie zapewnioną zapomogę do wysokości je- 
dnego miliona. Moskal w kompanii swych podwła- 
dnych urzędników i przyjaciół, strwonił do szczętu 
daną sobie zaliczkę a o drogach ani myślał. 

Wszystko to jeszcze nicby nie znaczyło i mógł- 

by się on utrzymać nadal z wszelką pewnością przy 
zarządzie drogowym, gdyby nie był się podjął 
także budowania cerkwi prawosławnych w nad- 
bużańskiej stronie Kongresówki. Zobowiązał się 
był wystawić w najkrótszym czasie 100 cerkwi, 
lecz wybudowawszy Żczy 3 a reszte tylko pozaczy- 
nawszy, pewnego poranku nagle znikł bez wieści, 
uniósłszy z sobą ogromne sumy, które mu był 
skarb moskiewski naprzód zaliczył. — Wkrótce 
ma wyjść ukaz carski, zamieniający podatek gmin- 
ny na szkółki, na podatek państwowy. Z sum ztąd 
powstałych ma rząd pozakładać elementarne jakieś 
szkółki w miasteczkach. Kozumie się, że z tego nic 
dobrego nie wyjdzie. Rząd niby to się opiekuje o- 
światą ludu — a rzeczywiście cała nauka redukuje 
e przymusowego nauczania moskiewskiego ję- 
zyka. 
4 Moskwa. Przy końcu zeszłego miesiąca od- 
było się w Moskwie doroczne posiedzenie słowiań- 
skiego komitetu, na którem odczytano list serb- 
skiego metropolity, Michała, zajmujący się losem 
Rusinów w Galicji i Węgrzech, tudzież podający 
środki, jakiemi można wydobyć ich z teraźniejsze- 
go położenia. Gdy jednak rozważono, że środki, po- 
dane przez metropolitę, nie są tak łatwe do prze- 
prowadzenia, zgromadzenie przeszło do innej spra- 
wy, do Słowian tureckich. Tu postanowiono podwo- 
ić nsiłowania, „aby w biednych braci wląć pojęcie 
słowiańskości i poczucie niezawisłości“. 
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Kronika. 


— Mianowanie. Cesarz nadał Maurycemu Auffenber- 
gowi, zytularnemu radzcy dworu i nadprokuratorowi pań- 
stwa we Lwowie, charakter radzcy dworu z uwolnieniem 
od taka. 

— Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Se- 
kota* odbędzie się we wtorek dnia 22. czerwca b. r. w sali 
gimnastycznej, o godzinie 6. wieczorem, na które zapraszam 
wszystkich członków tego Stowarzyszenia. 

Lwów dnia 7. czerwca 1869. 
Milizret , prezes. 

— „Sokół* urządza wycieczkę do Podhorzec, miano- 
wicie koleją lWowsko-brodzką do Ożydowa, a ztamtąd końmi 
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lub pieszo do Podhorzec, dla zwidzenia tamtejszego zamku, 
z wszystkich dawnych zamków w Galicji najlepiej w pier- 
wotnym swym stanie zachowanego. W tej wycieczce będą 
mogli wziąć udział członkowie „Sokuła* i straży ochotni- 
czej, i to bezpłatnie. Bliższe szczegóły podamy później. 

— Ks. arcybiskup Sembratowicz ma zostać kar- 
dynałem z siedzibą w Rzymie, Donosi o tem na pewne 
Słowo, które nierade by widzieć go ani w Przemyślu ani 
we Lwowie. 

— Adm'nistratorowic r. g. dycezji lwowskiej. 
Nazajutrz po Śmierci księdza ILitwinowicza zebrała sie ka- 
pituła, złożona obecnie z czterech kanoników (ks. ks. Mali- 
nowski, Stupnicki, Pietruszewicz, Żukowski), aby zająć się 
wyborert administratorów : jednego tn spirttualibue, drugiego 
Jura temporalia. Wybrano dla spraw duchownych ks. Mali- 
nowskiego, a dla temporaliów (zawiadywania ekonomiczną 
stroną) księdza Żukowskiego. 

Pan Statthaltereileiter potwierdził wybór ks. Żukow- 
skiego, a wybór ks. Malinowskiego przedłożył 
ministerstwu do potwierdzenia. Lecz kapituła tutejsza gr. 
ob niema jeszcze potwierdzonych przez rząd i papieża sta- 
tutów, w którychby prawa kapituły i sposób wykonywania 
ich były wymienione, więc wątpliwość jest, czy oba wybory 
są prawomocne ? 
© adresie zebranych na pogrzeb ks. Litwi- 
nowicza księży już donosiliśmy. Agitowano za rozmai- 
tymi kandydatami do metropolii, głównie za ks. Kuziem- 
skim i Szaszkiewiczem, który to ostatni prosto z pogrzebu 
pojechał do Wiednia Na Żadnego jednak kandydata nie 
mogli się zebrani, chociażby przewałnemi głosami zgodzić, 
więc zaniechano adresu podobnego, a podpisywano tylko 
adres o jak najprędsze obsadzenie metropolii. lecz podpisy 
kładziono po stypie pogrzebowej — wypadły więc fatalnie, 
umyślnie czy nieumyślnie tak zamazane, że niepodobna by- 
ło takiego adresu wysyłać do tronu. Zrobiono nowy odpis, 
i nazajutrz podpisywali przychodzący księża. Jakoś jednak 
źle pilnowano adresu. Ktoś z podpisujących palcem w a- 
tramencie umaczanym przekreślił na krzyż adres i podpisy, 
gdy ich już było przeszło sto. Musiano więc zaniechać my- 
śli wysłania adresu, 


Adres do Rusi. Dziennik Lwowski umieścił był 
niedawno $szereg artykułów, wzywających do paktowa- 
nia z Rusią o warunki pogodzenia się. Nasz kronikarz nie- 
dzielny zapytał Żartem o adres owej Rusi, z którąby 
jakie układy na pewne zawierać można. Dziennik Lwow- 
skó do dziś 'jeszcze dłużny odpowiedzi, ale wyręcza go 
Słowo. Oto donosi ęno w artykule wstępnym we wczoraj- 
szym numerze, Że adres tej Rusi jest następujący : Ulica 
Ormiańska l. 124 m. na pierwszem piątrze. Tam przeby- 
Wa ruski naród ! 

— Odezwa do serc szlachetnych W zacnem sercu 
kobiety złożyła Opatrzność najobtitszy skarb litoáci i mi- 
łosierdzia. Do tego skarbu zgłasza się niniejszem komitet, 
który powodowany codzień rzewniejszem wołaniem pner” 
piącej ludzkości, zamierzył wystawić „dom chorych* w 
Leżajsku, jako przytułek dla tych nieszczęśliwych, którzy 
złożeni ciężką chorobą, nie mnjąc w swych ubogich chatach 
ani pomocy, ani pociechy, z goryczą | z rozpaczą w osta- 
tnich, częstokroć przedwcześnie przyspieszonych chwilach 
życia walczyć są skazani. 

Komitet nie mając żadnych zasobów, liczy tylko na 
niewyczerpane skarby serca ludzkiego. Dotąd Opatrzność 
widocznie błogosławiła jego zamiarom. Starania jego uzy- 
skały tak u cesarskiego dworu, gdzie Najdostojniejszy na- 
stępca tronu sam własnoręcznie wpisał się w poczet dobro- 
dziejów, jakoteż i u możnych panów miłe przyjęcie. Uzy- 
skaliómy także pozwolenie na fantową loterję, a w celu u- 
posałenia takowej udajemy się do nieocenionych serc W8- 
szych, zacne panie z usilną prośbą, abyście raczyły potwo- 
rzyć przyjaźne kółka, któreby się zajęły zbieraniem przed- 
miotów, mogących posłużyć na wygrane w loterji naszej. 

Ufamy zupełnie szlachetności waszej i tejże sprawę na- 
Bz% gorąco polecamy ; dzięki zaś nasze dozwolicie nam pu- 
blicznie ogłosić. ; l 

Zacne imiona dobrodziejek naszych zapisane 1 polecone 
będą w zakładzie naszym czutej wdzięczności tych szcze- 
gólniej, którym serdeczne starania wasze choć jedną łzę 
boleści otrzeć podołały. 

Dary łaskawe przesłać można do komitetu. 

*Z pełnem uszanowaniem w imieniu komitetu założy- 
cieli „domu chorych* w Leżajsku 

Dr. Szczęsny Orzakiewicz, zastępca prezesa 
Jan Radwan Janowice. 


— Wydział Towarzystwa przyjaciół sceny pol- 
skiej zajął się przedewszystkiem ukonstytuowaniem. Na 
prezesa wybrał p. hr. J. A. Fredrę, na wiceprezesa p. P. 
Grossa, a na sekretarza p. Miecz. Chrzanowskiego; przy- 
stąpił także do zamianowania delegatów we Lwowie, na 
prowincji i po większych miastach. Osobnym komisjom 
połecono wypracowanie regulaminu dla Towarzystwa i Wy- 
działu, i statutu kasy pożyczkowej dla artystów. Wniosek 
o rozpisanie konkursu na utwory dramatyczne, został od- 
roczony do trzech miesięcy. W sprawie podania petycji da 
cesarza, o zniesienie przywileju teatru niemieckiego we 
Lwowie, uchwalił Wydział, nie zwoływać we Lwowie „gro- 
madzenia ludowego, ale ułożyć petycję I podać ją do pod- 
pisów tak we Lwowie jak i na prowincji. Zresztą Wydział 
zajmuje się obmyśleniem funduszów, uchwaliwszy unikać 
wszelkich kroków, któreby były Żebraniną i ubliżały go- 
dności Towarzystwa. Wydział dąży przedewszystkiem do 
założenia we Lwowie szkoły dramatycznej. 

— Co to panie wypisują © męzczyznach ? (Skra- 
dsiona). .... „Pytasz mnie, jakie tu towarzystwo? Otóż mu- 

j kropnie — a szczegółnie 
szę ci szczerze wyznać, że nudne Okropnie ~ tar 
nudni są mężczyźni. Jeżeli pozjeżdłają 816, to pomówią 
trochę o gospodarce, o pogodzie, a wreszcie od blady o 
tem, co tam w gazetach piszą, i zasiadają do. kart. Gdy 
służba nie zdoła dość spiesznie poustawiać stolików, to już 
łażą jak ćmy z kąta w kąt, szukają po sufitach natchnie- 
nia do dalszej rozmowy i jak mogą najprędzej wynoszą SIĘ 
do zielonych stolików. Starsi grają a młodzi gapią SIĘ 
na nich. Tymczasem zaś biedne ich Żony i siostry nudzą 
się osamotnione w drugim pokoju, panom nie uprzykrzy 
się bowiem i całą noe przesiedzieć przy kartach, ale tru- 
dno przecież utrzymać tak długo wśród zwyczajnych oko- 
liczności jednakowo ożywioną rozmowę konwencjonalną. 

„Tak się dzieje zwykle przy mniej licznych odwidzi- 
nach sąsiedzkich, Przy liczniejszych zaś zgromadzeniach 
jest ta różnica, że gdy starsi męzczyźni grają w karty, 
młodzi tańczą. Czy myślisz może, że dobrze tańczą? I to 
nie. Przynajmniej co do mazura, to śmiało powiedzieć 
można, że mało który z nich tańczy go jak Pan Bóg przy- 
każał. Gdy jeden suwa się sztywnie po posadzce, jakby 
nieprzymierzając rożeń połknął, inny skacze skulony we 
dwoje, że aż niemiło patrzeć się na niego; jeżeli zaś przyj- 
dzie im fantazja udawać ochotę, to rzadko któremu przy- 
trafi się ten wypadek, aby w takt uderzył hołubca. Teraz 
nastala moda a niemiecka tańczyć mazur. 
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GAZETA NARODOWA zdnia 10. Czerwca 1869. 


„Mama mi mówi, żem roztrzepana i pusta, ale jakżeż 
mam być poważną w towarzystwie męzczyzn, jeżeli i im 
tak trudno o jakąś poważniejszą treść w rozmowie? Oto 
n. p. w naszej okolicy okrzyczany jest p. Henryk za bar- 
dzo myślącego młodzieńca; mówią, że jest nawet z niego 
kawaiek „literatyć. Otóż on ma przynajmniej tę jedną 
cnotę, że w naszem towarzystwie nie ząchowuje się tak, 
jak gdyby zbierało mu się na ziewanie, ale tarapaci nie- 
zmordowanie jak kołowrotek, Lecz nie dopatrzysz w jego 
rozmowie poważniejszej treści, — i on słomę młóci. Cóż 
dopiero powiedzieć o innych! 

„Nie dość, że są nudni, są jeszcze ci męzczyźni i 
niegrzeczni. Wyraźnie zdaje im się, że my biedne kobiety 
stworzone jesteśmy na to, aby z nami nie rozmawiać roz- 
sądnie, lecz właśnie przeciwnie — im zgrabniej który 
z nich umie układać gładkie słówka bez znaczenia, często 
dwuznaczne, a rzadko kiedy z mądrym sensem, to zdaje 
mu się, że tym sposobem staje się dla nas najprzy- 
jemniejszym. 

„Uwierzysz mi więc, że nudzę się szalenie, a najwię- 
cej temu są winni te nieznośne męzczyzniska --- nudziarze, 
dziamy i t. d. it. d. 

„Ściskam Cię jak najserdeczniej — zawsze Twoja X*. 

— Drohobycz. W sobotę d. 5. czerwca b. r. odbył 
się tutaj czwarty odczyt Towarzystwa pedagogicznego. P. 
Juliusz Turczyński wykładał dalej o Adamie Mickiewiczu 
w porównaniu z Zygmuntem Krasińskin i Juliuszem Sło- 
wackin. Po skończonym wykładzie przemówił do prele- 
genta krótko a treściwie sekretarz Rady miejskiej, p. K. 
imieniem licznie zgromadzonych słuchaczy i wręczy! mu w 
upominku od tychże ozdobne album, zaopatrzone podpisami 
i fotografiami słuchaczy, jako dowód uznania jego gorliwej 
i umiejętnej pracy. 

-- Tarnów d. 6. czerwca. Zapowiedziane wety, które- 
kmy mieli kosztować po uczcie dramatycznej pana Łobojki, 
nie przypadają jakoś do smaku ogółowi publiczności tar- 
nowskiej. Jestto już podobno wyrokiem jakiegoś fatum, że 
muza Melpomena nie może pozyskać należnej dla siebie 
czci między mieszkańcami Tarnowa. Nieboszczyk ojciec 
trajedji, Tespis, przewróciłby się w grobie, gdyby mu ktoś 
doniósł, że kult jego bogini ulubionej nie muże wywalczyć 
sobie prawa obywatelstwa w naszem mieście. Bądźjakbądź, 
kult muzy dramatycznej nie przyjmuje się na gruncie tar- 
nowskim. Na wczorajszem przedstawieniu reprezentowane 
były przeważnie sfery demokratyczne z długiemi ogonami, 
tudzież kilka familij z dzielnicy przedmieścia Strusiny, lu- 
biące się bawić najbardziej niemiecką ostrogą i trąbką po- 
cztową. Było tam także i kilka osób, które bolejąc nad 
upływem lat młodocianych, szukają pociechy w dymie mo- 
enych sygarów i całodziennem noszeniu rękawiczek. 

Niech waa tv nie dziwi, że wmięszałem tutaj tak nie- 
winny instrument, jak trąbka pocztowa; wszakże przyzna- 
cie mi słuszność, jeżeli na usprawiedliwienie moje przypo- 
mnę wani ten ogólnik, że w miastach większych, jak n. p“ 
Tarnów, główną rolę na scenie życia społecznego odgrywa 
—- poczta. 

— Liberalizm „nowej ery.“ Wychodzącemu w Pe- 
szcie humorystycznemu pismu der Floh, odebrano debit po- 
cztowy w obrębie austrjackiej połowy monarchii. Neues W, 
Tagblatt pisze z tego powodu: „P. dr. Herbst, nasz mini- 
ster sprawiedliwości, któremu już niejedno mamy do za- 
wdzięczenia, jak np. niehberalny komentarz już i tak nie- 
liberalnego kodeksu karnego, ustawę prasową z 21. grudnia 
1868 r itd., jest moralnym motorem tego postępu c. k. 
władz; nadprok. Liszt wypracował odnośny wniosek, któ- 
ry posłużył Radzie ministrów do powzięcia uchwały. Nie 
cheemy wchodzić w rozbiór politycznych i socjalnych ten- 
dencyj pisma Floh, które nawiasowo powiedziawszy dosko- 
nale umiało robić sobie nieprzyjaciół, bo to już jego rzecz; 
poczuwamy się jednak do obowiązku oświadczyć, że niemi- 
le nas dotknął ten krok ministerjalny i jak najuroczyściej 
protestujemy przeciwko temu. Jestto bez wątpienia akt, u- 
zasadniony prawem, ale prawem, które powstało w epoce 
najgorszego absolutyzmu, a które p. Schmerling i p. Herbst 
przemycili do konstytucyjnej ery, bo daje im ono w rękę 
Grodek, wyłapywać u czarno-żółtych słupów wszelką wolno- 
myślniejszą krytykę anstrjackich stosunków.“ 

— Pożar morza. W morzu Kaspijskiem znajdują się 
nadzwyczaj bogate źródła nafty. Otóż niedawno 
może z przyczyn wulkanicznych — wybuchnęły z głębie 
jego wielkie masy płonącej nafty, i rozpłynąwszy się po po- 
wierzchni morza, paliły się, Pożar trwal dwa dni. 

— Amerykańska herbata. W zeszlym roku przed- 
sięwzięto ponownie w południowych dzielnicach Stanów 
Zjednoczonych próby uprawiania herbaty. Skutek okazał się 
pomyślny, więc Amerykanie zamyślają wziąść się teraz na 
wielką skalę do uprawiania herbaty, 

— Niezwyczajny fałszerz. W Berlinie robił jakiś 
pieczętarz doskonałe dukaty — i to napoleondory pojedyń- 
cze i podwójne. Znaleziono u niego formy do wybijania 
tych dukatów, tak przemyślnie sporządzone, że nawet znaw- 
ców zadziwiały ; jako materjału używał także dość skompli- 
kowanej kompozycji metalicznej. 

— „Strzechy* wyszedł zeszyt ośmy i zawiera: Ojciec 
Nikon, powieść historyczna przez T. T. Jeża z ryciną K. 
Mtodnickiego. (Ciąg dalszy) Nasza zbroja, J. Zb. Awantur- 
nicy w Polsce, przez Wł. Łozińskiego (dokoń.) Flisacy; 
dwie ryciny podług obrazów Stryjowskiego, z tekstem Ł. 
Tatomira. Okruszyny ducha II., wiersz Fr. Waligórskiego. 
Żona Emigranta, powieść współczesna przez J. K. Turskie- 
go. (Wspomnienie pośmiertne o X. Godebskim. Kronika 
J. I. Kraszewskiego i ze świata. Zapiski bibliograficzne. Z 
teki Chochlika, z ryciną K, Mtoduickiego. Dodatek. 

— Od redakcji. Mamy do polecenia zdolnego leśni- 
czego, praktycznie 2 przedmiotem obznajomionego. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Urząd telegraficzny zaprowadził już u siebie w 
manipulacji wewnętrznej język polski. Dzisiejszy telegram 
pokwitowaliśiny polskim recepisem. 


Ogloszenie. Wydział krajowy królestwa Galicji i 
Lodomerji z wielkiem księztwem Krakowskiem podaje ni- 
niejszem do powszechnej wiadomości, że następujące wylo- 
sowane obligacje pożyczki krajowej ser. A. dotąd z obiegu 
ściągnięte nie zostały : 

Po 1000 złr: Nr. 52—54, 56—65 i 76, sztuk 14 w 


wartości : . . i A 14.000 zło. 
Po 100 zł.: Nr. 21—120, 501—670, 716 

do 720, 1471 —1475, 1515, 1801—1830, 1836 

do 1895 i 1898, sztuk 372 w wartości 37.200 » 
Po 20 złr.: Nr. 266-275, 356- -360, 371 

do 385, 406—408, 496—499, 1010, 2571 do 

2575, 4909, 4910, 5495, 6731—6735, 6741 do 

6745, 7251—7509, sztuk 306 w wartości 6.120 „ 


Razem w wartości 54.320 „ 


Lwów dnia 1. czerwca 1869. 


Okólnik do szanownych Rad wszystkich od- 
działów e. k. Towarzystwa gosp. galie. 

Komitet Towarzystwa gosp. galic. podaje niniejsze do 
wiadomości, iż w okresie pomiędzy 5. i 10. lipca b. r. od- 
będzie się w Altenburgu, w Węgrzech, za staraniem 
tamtejszego Towarzystwa rolniczego międzynarodowa 
wystawa i konkurs Żniwiarek z przyznaniem 
nagród. 

Odnośny program dołącza się w wiernym przekładzie. 

Podpisany komitet wzywa szanowną Radę oddziałową 
uprzejmie, iżby podając ów program do wiadomości człon- 
ków swojego oddziału, zachęciła pp. gospodarzy do jak naj- 
liczniejszego udania się na rzeczony konkurs. 

Pożądaną i pożyteczną rzeczą byłoby zwłaszcza, gdyby 
szanowne oddziały na koszt kasy oddziałowej powysełały 
na konkurs ten z każdego oddziału, jako urzędowego dele- 
gata tegoż, przynajmniej po jednym z pp. oficjalistów pry- 
watnych (chociażby niekoniecznie czlonków Towarzystwa 
lub oddziału), a to dlatego, ponieważ oni, jako ludzie z 
praktyką gospodarstwa najwięcej obeznani, potrafiliby się 
wkrótce najdokładniej obeznać z konstrukcją, mechanizmem, 
oraz sposobem obsługiwania i prowadzenia Żniwiarek. co 
dla gospodarstwa naszego kraju byłoby nieobliczonym zy- 
skiem. 

Obecność naszych gospodarzy na owej wystawie była- 
by już z tego samego względu wielce do Życzenia, iż sto- 
sunki gospodarcze" Węgier w ogólności, mianowicie co do 
usposobienia robotnika, następnie co do składu i natury 
zaprzęgów roboczych i t. p. bardzo są do naszych zbliżone. 

Z uwagi zaś, i} wystawa ta, jak o tem poucza pro- 
gram, będzie przedsiębraną ze szczególnem uwzględnieniem 
stosunków gospodarczych Węgier, godziłoby się przypu- 
szczać, iż niejedno przez asystujących tamże pp. gospoda- 
rzy naszych na wystawie zrobione spostrzeżenie i doświad- 
czenie można będzie z korzyścią także zużytkować dla na- 
szego kraju. 

Dodać musimy, iż według zawiadomienia rzeczonego 
Towarzystwa rolniczego z dnia 18. maja b. r., zgłosiło się 
już do popisu 26 Żniwiarek najrozmaitszych systemów z fa- 
bryk krajowych, pruskich, angielskich i amerykańskich 

Rozumie się, iż podpisany komitet postara się o zniże- 
nie opłat od jazdy na kolejach żelaznych dla tutejszo-kra- 
jowych gospodarzy, udających się na konkurs w mowie be- 
dący. 

Oczekując rychłego doniesienia, czyli szanowna Rada 
wyszle z tona swojego oddziału jednego lub więcej delega- 
tów na konkurs wspomniony, wyznajemy winne poważanie. 

7% komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. 

Lwów d. 4. czerwca 1869. 

Wiceprezes: Jan Załuski. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziś w południe odbyła się instalacja p. Sze- 
melowskiego na burmistrza miasta Lwowa. 


W poniedziałek wieczór zaszły zamieszki w Pa- 
ryżu, Nantes i Bordeaux. W Paryżu dały się sły- 
szeć okrzyki rewolucyjne, ajentów znieważano, je- 
dnego komisarza policji raniono w głowę. Zresztą 
iuni zostali tylko stłuczeni. Le Temps ocenia liczbę 
aresztowanych na 200, łe Public na 10, z których 
połowe natychmiast wypuszczono. W Bordeaux ko- 
misarz, kontrolujący głosy,i kilkunastn ajentów zo- 
Stało ciężko ranionych. Żandarmerja wanięszała się; 
O osób aresztowano. 

Francuzki minister spraw wewnętrznych roze- 
słał do prefektów okólnik, w którym mówi, że 30 
kandydatów rządowych wybranych zostało tam, 
gdzie rząd nie wspierał kandydatów albo pozostał 
neutralnym ; liczba innych wyborów wynosi 28. 

Włoski minister skarbu, Cambray Digny, 0- 
świadczył w lzbie, Że pogłoska o odroczeniu parla- 
mentu jest bezzasadną. 

Olozaga przedłożył przedwczoraj dnia 8. b. m. 
kortezom projekt ustawy, urządzającej rejencję, kró- 
tko go motywując. Projekt ten przekazany został 
biurom Izby. 

Rumuńska Izba posłów przekazała do opinii 
sekcji wniosek Epureana, żądający - mianowania 
komisji, któraby się zajęła sprawdzeniem położenia 
finansowego kraju, jak go zostawił Jan Bratiano. 
Sesja Izby przedłużoną znów będzie dnia 12. b. m. 
na dalszych 10 dni. 

„ Do Tagblattu telegrafują ze Stambułu, że mo- 
skiewski poseł tamtejszy, jenerał Ignatiew, który 
już wyjechał za urlopem, prawdopodobnie nie be- 
dzie nadal sprawował tego urzędu. 

„W Ameryce wybuchły na wielką skalę rzezie 
Indjan. Biali uciekają z zachodnich kresów kolo- 
nizowanego kraju na wschód. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


„Paryż dnia 10. czerwca. Journal 
Officiel ogłasza dekret cesarski, zwołujący Izbę 
na d. 28. b. m. na nadzwyczajną sesję dla 
sprawdzenia wyborów. 

W półurzędowym Peuple pisze Duvernois : 
Rzeczą jest konieczną , zadośćuczynić prądowi 
opinii publicznej. 


Kursa z dnia 9. czerwca 1569. 


„godz. 2. min. 15 popołndniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 101.—, Akcje banku 
angło-austr. 337, -. Anglo węg. 116.46, Akcje Karola Lu- 
dwika 237.50, Kolej siedmiogrodzka 164.25. Kolej połu- 
dniowa 254.90. Kolej alfóldzka 166.—. Kolej państwowa 
375. -. Kolej lwowsko-czerniowiecka 191.75. Kolej weg. 
półn=wsch. 158, Kolej północna 229.25. Kolej Rudolfa 
166.00. Kolej Franciszka Józefa 187,—. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 72.50, Losy 1864 r. 120.40. apoleondor 
9.32. Uspusobienie haste. 


ursa z dnia 9. czerwca 1869, 


„godz. 6. min. 20 popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa — —, 
dytowe 306, Akcje banku 
Bank obrotowy 138.—, Akcje Karola Ludwika 238.—. 
Kolej poludniowa 255.30. Franko-austr. 125.50. Akcje ban- 
ku jeneralnego 74 —. Akcje banku handlowego 82.—. Akcje 
banku budowniczego 67.75. Losy 1860 roku 104.10. Napole- 
ondor 9.9814. Bank związkowy —.—, Usposobienie bar- 
dzo pomyślne. 

Paryż Renta 3 4 71.60. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 78*/. Akcje kredyto- 
we 132. Lombardy 1394. Galicyjąka kolej 98. Kolej pań- 
stwowa 2067. Na Wiedeń —. Żyto —. Owies —. Uspo- 
sobienie stałe. 5 

Wrocław. Pszenica 78. Żyto 64. Owies 40. Olej 
rzepakowy 11%/,. Koniczyna czerwona —. 


Akcje kre- 
anglo-austrjackiego 337.—. 


Cennik gieldy 


we Lwowie dnia 9. czerwca. 


i. Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika. . s . „| 


i O R O sgh * F o5 
anku hyp. galic. z wpłatą 407, . : 
Papierni czerlańskiej e * + ata 0,00 
H. Listy zastawne za 100 zir. D 
Tow. kred. gal. w.a. 5%, „- -..| 2 g1|25 
Tow. kred. gal. w. a. Wa Go Be E q9 |75 
Banku hypot. galic. 6%, . . . f £ 91175 
Galic. zakładu kred. włościańskiego a 92 |50 
Iii. Obligi za 100 zir. A 
Indemnizacyjne galic. « . + « *« „| A] 72/90 | 73/40 
» wk. Krakow. . e * | =f 00/00 00/00 
p. ks, Bukowiń. . . „| 21 00/00 00[00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7Y, 100/50 {101/75 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.. . 00|00 | 00,00 
» 7 = Jlreme s s s 00100 | 00/00 
„ » Liw. Czern. I. emia 00/00 00/00 
» » SAI 4,2 A 00/00 | 00,00 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . . . „,... | 5l79 5187 
Dukat cesarski s e se... s, l 5183 5.89 
Napoleondor e se « « . „ „ „. » ©] 9185 9.96 
Połimperjut rosyjski . a... . . . „| 9195 10108 
Rubel srebrny rosyjski „ , „ . „», 1186 1% 
papierowy » {E o 157% 1:58: 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. „| ooloo | 00'00 4 
Talar pruski erobrmy * - e. . „ „ „| 00/00 00 00 
Pruskie bilety kasowe. e s + . . . „| 1|82%) 1 8% 
Srebro „ „ « ses» * * * « » o »* „1121/50 „A 
Korzec Na gotowe 
waż zp 
Towary funt. od || do 
{ sea WRA R EE M 
wied. | złr. | cent. f str. | ct. 


Pszenica . e e . o o 0170 1 | 00 | 7 | 60 
ZY s Koga aż cca 160 4 50 4 | 60 
g l Pszenicy „+ « „ . . [170 00 | 0 | 00 ; 00 
8 i 
ŚM: Cdn. 00 | 00 | 00 | 00 
Jęczmień . © e» e o . |140 3 50 4 | 00 
Owies '.7, «89 .%8.[100 2 80 3 | 0U 
Kukurudza . , o « « o 2 4170 4 20 4 | 25 
Hroczka « « » » e o's „ |140 4 40 4 | 60 
Koniczyna „ „ * « « » « [180 36 00 | 38 | 00 
Rzepak . ok +" Aeng 150 10 00 10 50 
Lnianka . . . » * » «© > [150 fe] 50 8 | 5 
Groch „ » s s * s » * » [180 4 40 4 | 60 
Łój 1: « aie « « « « + [100 31 00 31 | 50 
Pó wiar, 5 osa 1100 13 00 14 | 50 
Chmioł ..  » » » * > 1100 00 00 00 | 00 
Spirytus . . . e e .  «|wiadroj 12 50 f 12] 70 
b 
Z O O O) 
] A. W. 
Telegrafowany kurs wledeński |i o 
z dnia 9. czerwca, 
Renta w papierze « « „a ++ 506, 1 >. 62 50 
Renta w srebrza ...|d.........0 70 20 
Losy z roku 1860, . „ . » ....... o» 104 00 
Akcje Banku nar. « s « « « « * « « « » « „| 750 | 00 
„, Powarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. .| 304 | 20 
Londyn 10 fnt. szterlingów , »« « ose « -. „5 124 | 0 
Dukat cesarskie sztuka . . « „,. +. +... 5, s 
Srebro za 100 złr. Wa 64. .KAK 122 | 10 


Wiedeń 8. czerwca 1869. 3 E 
| <umoczaam| 
Renta austrjacka notami oprocentowana) 62155 | 62170 
=" > srebrem 10170 70/90 
Oprocentowaue Metaliki na wal. austr.| 98|25 98 |50 
= Obł. ind. niż. austr. .§ 94/00 | 84/50) 
á » » węgierskie „ĘĄ 81/25 | 81/50 
A » » Chor. i slaw.| 83|75 | gp 
= » » galicyjskie „| 72/50 | 72/80 
- »  „  bukowińskie | 72/00 29 |-w) 
Ę » »  Siedmiogrod. | 76]50 | 77/00 
L o s y. 
Obligacje gal. pożyczki głod. zr. 1866 . f101juu | 00/00 
Losy pożycz. z r. 1839 (całe) . . . . {2000 4251/00 
==" „ 1854 po 250 złr. 4*/] 96)25 | 96/75 
z 5 „ 1860 po 100 „ 5%]106/25 [106,75 
4 „ 1864 po100w, . „1125/00 [126/30 
„ Zakładu kredyt. po 100ztr . . . [169125 [169/75 
» ke. Salm „2 e 446. . „| 42|50 | 48/00 
„ hr. Palfy « « « « ©. weg. » . 34100 34150 
„ ks. Klary es « + « * 2 2 o af 37/50 38 |00 
„ hr. Sb. Genois e « e « eje « - „| 33/00 | 33150 
„ ks. Windischgrätz e s e... 22/50 23 |00 
„ hr. Waldstein o e « » * * ss. 24)50 25,00 
„ Rudolfa « + + * * « « « « » + „| 15/00 15 |50 
Stanisławowskie po 20 zr M . | 27/50 28 W 
Łisty zastawne. 
Banku narodowego 
w monecie konw. 2 e» © « » JLOUJG0 100/25 
w walucie austr. ' eo e o of 95/00 95.25 
Galic. Zakł. kred. 4y, .. « . « « „| 78/50 60 ;00 
Gal. Banku hipotecznego 6%,. e . « „| 9100 | 91150 
Austr. Zakładu kred. ziem. ... . . «|107|75  |108/00 
Akcje bankowe i przem. | 
Banku narodowego austr. . .» . «=» 1752/00 753.00 
p anglo-Bustr. - es. es e « «© (336/00 1337100 
Zakt. kred. dla h. i przem. po 200 złr.[30120 301 |40 
Kolei półn. Ferdynanda « . „ . . » « Hes15| 00 zs | 00 
Karola Ludwika s.e s. . e . 1236/75 287 |25 
» „Czerniowieckiej . „. „ « „ . » fi91|00 [191150 
» Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em.[100/00 100/50 
5 „ Lw. Czern. za 100(1867).. | 88/25 | 88!50 
Kursa zagraniczne. 
(3-miesięczne.) 
Napoleondor « « « « « « « sss: i 
Augsb. 100 złr. nr. . Am T. *. T gg 8 PI 
Frankf. n. M, 100 , . . . „. . « «4103/00 [103 əN 
Hamb. 100 mark. . . . « « « s » « «| 91/40 | 9140 
London 10 fnt. st.. „. „ « « . e « « . [124/40 |134ign 
Paryż 100 frank . . „O. «« « . . 49 |45 43 |47 
Paryż 8. czerwca. 
Renta*3%%/ Kas . . «. « +%% o MWOJAGUICO 00100 


ZZ ZZ 
Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: 
Odchodzą ze. Lwowa . „. «0 gad. 5 minut 10 rano. | 


» » |. e0 M5 20 zor. 
s zKrakowa. «.*o „10 , „20 rano. 
e. :0 8 Pi 4 zór. 


» 2. z 
Ś do Czerniowiec 


» 
» — Tano. 

~ wieczór. 
» 14 wieczór. 


Przychodzą do Lwowa. . .0 d 8 „ 40 wieczór. 
z > 4:10 yÊ „ 32 rano. 
n doKrakowa .0 „2 x 5i popołu. 
k- = 10 Ô » 15 rano. 
Pociągi kolei żel. Lwowsko-Czerniowieckiej 
Odchodzą ze Lwowa ‘s « e e 0 god.10 m. — rano. 
ej Eege 0 " 10 è — wieczor. 
5 z Czerniowiec, . 0 , 6 = 25 rano. 
» R » +.©0 a 6 . 30 wieczor. 
Przychodzą do Lwowa. +.0 „5 - ranv. 
..4«4 +. © = 5 = 
> „8 
` ne 


© 


O ORA 
MSF Do dzisiejszego numeru dołącza się 
List zwrotny Gazety Narodowej. 


4 GAŻETA NAROBOWA z dnia 10. Uzetwea 1869. 


po gerzedania | Kasy Ogniotrwałe | NEWRALGIE nz nrwons 


z amerykańskim zamkiem z fabryki pp. F. 
Wertheim i spółka utrzymuje na Bzładzie 


Arnold Werner 


Duchowieństwo polskis wobec 


sprawy narodowe . 


nm 


e m m ae -a 
OGLOSZENIE LICYTACJI. 
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 


we ww owie 


Jstẹpuia w iednej 
chwili po użycia pigałek anti-newraigij- 
nych dr. CRONIER. Skład w Paryżu w a 
pisce p Levaszsur, rue dela Monnaie. 19: 


Paryż, nakładem Stowarzyszenia kapla- | , ; we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra Mi- daje do wiadomości, iż zystkie u niej ie 
nów polskich w emigracji. (Dochód ze spzze- 2015 8—24 we kwowie. kolasza; w Krakowie w aptece „p. adr poga] 15 4 b. ae SR y w t eJ. z ma pian 
daży przeznaczony na dalsze prace w tym f T = ii czyjiskiego. EE abo ». maja b. r. zapadie zastawy, to jest: 
LID LI » = l aiet odpis ej amas’ s i s FA e kosztowności miedzy któremi wieksza ilość z kô ło- 
Na cj o U A e RYNIEN Powóz wiedeński _ , między któremi więks egarków z 
wydawane Sae Greek” szenia ka FE | p 3 pawe 5i przejeżdżony, pół kryty, Z wolnej tych męzkich i damskich, I Inne towary 
j owarz Ę | "AMO . ; 3 : s 
re polskich w Fe om I. il, */bD G "Gp Ją BE R ręki Dak p pad sia w dniach 15. i 16. czerwca b. r. w lokalu tegoż Towa» 
CEEE O Taag FEE, zir wabi. 5 losy h kolaa E a E a a i- rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
Wiadomość w Administracji Gazety Na- HM 35 = Z Ż ż=% do zbycia. — Wiadom'ść przy ui I za gotową zapłat zed będ. 5 
rodowej. 2237 1—3 Fa z a RTZ cy Jezuickiej pod Nr. 643, 1—3 8 ą piatę sprzedawane będą. 2220 2—3 
E OERE ECH z F 
Miyn amerykański Ks = da 2 Degi Kutë, przez e. k. urząd cymentniczy w Wiednia zbadane i ostemplowana 
z -$ sta JSTE A w ea 
2 kamieniach francūzkich z budynkiem Ş otc ah Scal; D A A 2208 
EE LE aee For EEE fic. n agi decy malne sk 
z maszyną parow3, Z kotłem stosownym, Z o WIYGD 25 2 „PEŁ a cz z" * z 
wszystkiemi: a pmi, ko saa aż | EE pim aa ngsii h a KA. czworokątne, z ośmioletnią gwarancją, 
czyniami, wszybtko w dobrym stanie. Zgło- amw” te <ZĘ geo zę td A : . 
sić się na T listownie go gen } > E 5 A = = Ẹ Ea =; "JE ? < a” m "R unoszące TN Uuh go BE o Ti <B 50 cetnarów 
Łe | wyj K 0526 = = "= 3 z 5 cr ż E s 5 As po cenie: złr. IB 21 25 35 45 55 70 80 0 100 110. 
e_m -S "2=34 i ielki zapas WAG BALANSO- 
Wieś ;„oviscie Mościskim, mila od nerta aSa a a C e 5 
| 1e A dworca kolei, mająca 300 mor- > c g E RS T: wiek je postawiwszy, ważyć można. 
ZÓW ornej pszenicznej ziemi, 100. morgów ; a Ca > 5 ZEW Onoszące ciężaru: 1 2 4 10 20 30 40 60 80 funtów 
Ki jo kentńcie morgów zaszánowāne- , E a $ n ś as po ceuie: zir. 5 6 1.50 12 15 18 20 a5 30. 
go A ż best z wolnej ręki do nuhycia. AR vH Sar Następnie rohię także i mam pi kładzie WAG NA RY- 
Bli szą wiad mość owziąść można we 2 r z za DŁO z poręczami do ważenia wołów, krów. win, Owiec, 2 | u- 
bowie w kamienicy 149%, 2 portjera aibo AJEE rr KOSA OO ondea 6 
o Pana Groskanda. . 2925 1—3 p FD cte 4 unoszące ciężaru: 15 20 25 cetaarów 


p. ma c= 


Pp i y o cenie: złe. 1C0 120 150 z należącemi do nicb ciężar- 

r UNa ya N 3 ; > kami w ilości cetnarów, 
e , r ” R k 7 
È z KW Eh. 3 Nakoniec sporządzam CENTEZYMALNE WAGI POMOSTO- 
Uznane za najleps e I | mn l WE do ważenia wyladowanych wozów ciężarowych 2 żelaza 
z TENE +1 b „ kutego z gwarancją IQletnia : 
JI Mr Ej, s y unoszące ciężaru: 50 60 I0 RA 1NA 150 200 cetnarów 

jo. ŚŚ Ail po cenie, zir. 390 400 450 500 550 604 750. 


do oczyszczania mętnej wody. do użytku 
w gospodarstwach domowych, wiejskich itd. 
znajdują sę zausze w zapasie u 
Piotra Mikołascha 
we Lwowie ulica Szerokx pod |. 9:4. 
w Mlustrowane .prospekta,bazpłatnie. 


Á) 


2228 1—12 


Jfłocarnie ręczne kieratowe, wodne i parowe. Mlocarnie na 
konłezynę kieratowe, wodne i parowe. Srótowniki, sieczkarnie, mlyn- 
LOW, ki, siekacze na buraki, aparaty do parzenia paszy. 

i Kosiarki i źniwiarki. - 1716 4-46 

Re Urzydzanie młynów sztacznych tartaków i fabryk kroch- 
mala. Maszyny parowe wszelkiego rodzaju, przenośne maszyny parowe ze stojącym 
kotłem rarowy i. 

Żelazne pokłady na nogach pod sterty, niedozwalające dostępu myszom i nła- 
twizjące przewiew powietrza. Sikawki ogrodówe i ogniowe wszelkich wielkości zaleca 
fabryka maszyn rolniczych 


a JULIUSZA CAROWA na Smichowie 24. w Pradzę. 


EE” Illustrowane cenni i bezpłatnie i franko. E 
e |. Reprezentacja dla Galicji u J. Bergenichta w Tarnowie, 


J. SCHUBERTA 
c. k. uprz. fabryka drewnianych storòw i żafuxij w Wiedniu 
znana z wyrobów najdoskonalszych. poleciła 2231 1-9 
_.. komisową sprzedaż tychże 
bo cowmazacia Fabry wn y «la 


panu Rudolfowi Schwarcowi 


r; (Magszyn przy placu Katedralnym.) 
W Umże.Magazynis znajdoje się obfity wybór wrzorów, wianowicie: 


Zahźje nowej konstrukcji, które nie podlegają nigdy sepslein; story do okien 
od słr. 1.80 i wyżej: Zastawki. ekramy, parawaniki, tace i podstawki 
„|. „drewniane, łóżka składane i pawilony ogrodowe, 


Naustatek w:zelkie inne wagi |! CiĘżar<I 
Zamowienia z urawincj: Msaitorzutiaj> się Mmezwiorcznie ŁA 
gotówkę tub za przekazem pocztowym. 


L. Bugánvyi, Waagen- u. Gewichte-Fabrikant. 
Haupt-Niederlage: Stadt. Singerstrasse Nr. 10, in Wien. 


e, zacz PZ 


Sprzedaż trwa tylko 10 dni i odbywa się jedynie w Hotelu de Russie 
(George) na dole. 


229] ESL" 


„NN 


da Podczas trwania tutejszego jarmarku 5: 


będzie wyprzedawać pierwszy i największy Skład fabryczny płócien i bielizny Schostala i Hartlcina 
z Wiednia nabytych od upadłej firmy P., całe zapasy wszelkich gatunków płócien, stołowej bielizny, 
chustek do nosa, kołder, gotowej bielizny damskiej i męzkiej, za nieznany dotąd bezcen. Wyprzedaż 
trwa tylko do 20. Lipca, a za dobroć towaru i rzeteiną miarę daje powyższy skład fabryczny najznpe!- 
niejsze zaręczenie. 

Aby przyspieszyć wyprzedaż wielkiego zapasu, wierzyciele zezwolili na częściową sprzedaż towa- 
rówpłóciennych i bielizny sztukami i pojedyńczo, o czem zawiadamiamy Szanowna Publiczność, jak nie- 
mniej lotem, że wszystkie towary o 45%, niżej od cen sądownie oznaczonych sprzedane będą. 


Sprzedaż wc Lwowie odbywać się będzie tylko przez 10 dni jedynie w Hotelu de Russie (George) na dole. 


Ceny gotowej bielizny damskiej i męzkiej, 
która jest w zapasie w każdej wielkości. Przy 
odbivrze jednego tuzina koszul, gatek, kaftani- 


Ceny towarów płóciennych, chustek 
do nosa itd. 


jest jeszcze w zapasie: 
117 sztuk niewyprawnego płótna domowego 


_ czysto pióciennego sztuka tylko . 8 złr. 3 e. ików znaczny rabat. 

85 sztuk 30 łokci pińtua skórzauego, recz- 

125 sztuk 80 bk ow BU o Ghko GA » 50, | Koszule męzkie z prawdziwego płótna pó 2. 2.50. z 
nego płótna bialej przędzy tylk 9 5 oakiego "rum blrskiyaz ie azio oT a 

18 szt. 30 Fok łótna Mk jak Ą 12 do awe derskiego plótna po 8. 350. 4, 5 do 8 zir. Koszule 

95 37 Noa (Tę Aóder RE 15d018 ” + batystowe pięknie haftowane najmodniejsze 6. 8 

a n a na ga. 7. Š y 

62 „ 30 „ * Szer. płótna na koszule 15.50 do 20 zir. do 12 złr. wyborna ręczna robota. | AE 


124 „ 50 154 łok.*/ szer. holenders. rum- 
burgs. Bielfeldz. i niewyprawnych web- 
batystowych, najwyborniejszych i naj- 
lepszych czystych płócien po 18, 20, 25. 
30, 35, 40 do 80 zir. 
54 sztuk płótna na prześcieradła bez szwu %, */, i 1%, 


Koszule męzkie z najcieńszego angi i szirtingu, gOTS, 
mankietki i kołnierz z pajcieńsz. płótna 325. %35. 
450. z gorsem batyst. francuskim 550. 6 dv T złr. 


Koszule męzkie kolorowe najnowsze i naj!epsze po 
złr. 2, 250. najcieńsze złr. 235. 


z= ADU E a —. 400 tuzinów serwet stołowych po złr. 3'75 i 450.8 łótn 1:30. burgsk. 1-60. 180, 2 do $50. 
ama m s A ) "p á p KARD . U . Serwet p a po a z rumburgsk. Ą A o FU. 
g = = = r5 sz FU grr. po S50, 6'dot8izir. j . | Koszule damskie z czystəgo płótna po 1:80. ładnie 
= = = e D X. Obrusów, A 4 /, łokci szer. od 1 zir. 96 c. i wyżej, dziergane złr. 2.25. i 2.0. dalej jest jeszcze w zapa- 
oa = A= S0rłokciowa, og dymka po 8, 850, 9 do 10 sir, sie 45 rozmaitych gatunków bardzo cienkich koszul 
i z = — „ SE (W j bardzo ii a adamaszkowa dymka gradl 14, 15, 16 damskich z haftami. wkładami, koszul fantazyjnych 
spew AB © N i „pado 18 zir. EEN 7% po cenie od 3. 330. 4. 5. 6 do 10 zir. 
r > tz = D .= as A Garnitury na ©, 12, 18 i 24 osób od 3 złr. i wyżej. ami la 
= | d > ż £ S Q Ceny chustek do nosa płócienno-ba- | oeae a So 875, pieknie hańow 5. UIO 
. = M 7 M 
pana m z 520 = e tystowych białych 1 kolorowych. Gorsety i negliżyki z najcieńsz. perkaln lub angielsk. 
i = N = Razem 850 tuzinów w zapasie. szirtingu po 1-80. 2%. $73 do $ zir.. paradne z ra 
-= -= eh z. > E a a O (walc do ye dla dam i meżczyzn tuzin 1:80 i 2 złr. ftowanemi wkładami najnowsze 4:30. 5. 6 do 8 zir- 
m zaa © NR c. k pa rawdziwe płóc. chustki do nosa tuziu 250. 4 Majtki damskie Z najlepszego angielskiego Szirtingu 
N | 25 i wm pf ( n n m cien. 2:80. 325. 4, 4:50. ` iei k roi a "3 23 i cyk 
„IZ © e jaa © z. > - Nader cienkie płócien. lub francuskie batystowe chusteczki nido O Wea ojn zdr T0.alEdżo2 pięknie 
4 gc SH 5 oog AN pe s = W łino-batystowetnzin po 5, 6, 3 i 8 do 12 2łr., bar- d j - P 
; i = ra l D Ra zaa, ma dzo cienkie glas batystowe chvsteezki a jour zą | Garnitur damski. kołnierzyki i mankietki haftowane 
a rze » © GM r= = = w iS sztukę 125. 1-50 175 do 3 złr. najciensze. 40. 50. 60. 30. 80 c., najciensze zir. 120. kd 
i jaaa. am | 3 = Z: = R= w Z z Chusteczki batystowe z kolorowym brzegiem tuzin 4.5, | Spodnice pod kienoliny do krótkich i długich sukień 
WATY z jem) = „mó ET pa Ta 6 do10 złr., kolorowe chusteczki płócienne tuzin więcej jak w 50”gaturkach %30. 8. 850. bardzo 
+ == o ' Soe So GW po zir. 435, 5.50, 830. cienkie z wkładami 6. 7, 8 do 13 zir. 
| = Z a. ZE m AE tk | | c 
m n Z -< = z Oprócz tu wymienionych znajduje się jeszcze kiłkaset przedmiotów w zapasie, które po bajecznie niz 
Z m = M o D z = kicb cenach sprzedanemi będą. Zamówienia zamiejscowe uprasza się przesyłać do Składu fabrycznego 
mz! za a aaf ses o = U w Wiedniu pod adresem: Sehostal et Hartlcin in Wiem Graben Nr. 30 „zur goldenen Krone.“ We 
=>" S 2 © — 2 e = 2 Lwowie trwa wyprzedaż przez 10 dni i znajduje się jedyrie w Hotelu de Russie (Gzorge) na dele 
: oG á - - =% = = = . : 
i ==" - = by w A E © | K 50 Ą b 
a 5 EE PB... "SE upujący za zr. otrzymują znaczny rabat. 
= .— s g `~ 
a EA z > „= = Ż EE | 
zz > W =. E o» Sg mego © © ° è 
Ere EE ilia Banku Angielsko-austrjackiego we Lwowie 
- e - = |= Eyy L a p z k r 
Bb OE 23 
t < p N tu rm a | a LJ % e ca 
EH sh Zee >E podaje do powszechnej wiadomości, że 
OGR w : - i 
|”. 5 = NOS Tle A począwszy oc. dnia 1. listopada 1867. 
ie = v "m O 2 M gg 7 i mEn , a | 
: 2A S SL | z 
ZN ZESTEZEĘ% a'4 Li Y i | 
> =, 5 m 3,88 | | 
S = ~ Some "a 0 : | | | Bi 
D a = O S V u 
4% „M = z = z 
ż (] = ONS N z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje. i od wszystkich w obiegu będących 
„= | swoj > zm 
z o . e m 5 3 shia są += + 
- m aa G S AM Sygn at IKASOWY ye la omes 
uy ORM 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. Jan Dobrzański. 


Á 


Właściciel : 


o- aa „BĘ w in a - r 


szerokości po 18, 20. 22 i 25 złr. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


Gatki wedle niemieckiego lub francusk. kroju z dom. 


Drukiem Koruela Pillera, 


z dniem powyższym 4), z e śmiodnioewem wypowiedzeniem liczy | 


kwnrtalna 


z 


| 


z = R 2 SE 


